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Ukh na G6my m Slasku
Kraków, 30 lipca.

Ciężkie przesileniu gospodarcze, przód któ­
rego nadejściem przestrzegaliśmy i którego na- 
lężenii przybierało już od dwóch miesięcy na 
silę — doprowadziło do wypadków nad wę az 
smutnych i ogromnie powmżnych.

Na Górnym Śląsku wybuchł dziś rano strajk 
powszechny na pod-stawie mclnwaly wszystkich 
związków zawodowych i wszystkich robotni­
czych partyj politycznych.

'Komuniści dla których przesilenie gospo­
darcze ,częściowe bezrobocie i -wzrastająca, nę­
dza stanowią dobre podłoże agitacyjne, pro­
klamowali ten strajk jeszcze przed tygodniem, 
& na ubiegłą niedzielę wezwali robotników do 
rewolucyjnych wystąpił ń

Strajk komunistyczny udał się jednak tylko 
częściowo a pian wywołania zamieszek spalił 
w ogóL  na panewce. Dziś jednak hasło straj­
ku podjęły grupy bardziej umiarkowane i ha­
sło to realizują.

Kio mamy ilość, słów ubolewania nad rozwo­
jem sytuacji.

Strajk jest bronią bardzo ostrą, tamującą 
piodukeję i niszcząca siię gospodarczą pań­
stwa. Ta broń jesi. dopuszczalna tęlko wtedy, 
gdy ogólne, położenie państwa nie jest groźne i 
gdy samym strajk u. jacy m strajk może przy­
nieść korzyści ekonomiczne.

Ani jedna z powyższych przestanek nie za­
chodzi.

1’aństwo nasze, znajduje się w gTOŹnem poło­
żeniu gospudarezem, któro wypadki na Górnym 
Śląsku mogą jeszcze pogorszyć.

Pozutc-m wywoływanie strajku w rejonie ślą­
skim może mieć skutki wręcz zabójcze, skutki 
polityczne dla państwa.

W iemy dobrze, że międzynarodowi komuni­
ści pozostający pod rozkazami Mrskwy i Berli­
na przygotowują się do rzucenia nowych ża­
gwi na ledwo odbudowane gmachy państw eu­
ropejskich a przedewszystkiem na Polskę. —  
Strajki i zamieszki na Śląsku byłyby dla nich 
natleni pożądanym atutem. Konnulści fta Ślą­
sku dziaiają tez w  ich imieniu i w  ich intere­
sie.

■W iadomo również, żo na terenie międzynazo- 
tlowyiji istnieją czynniki udowadniające Ciągle,

że rol.sce należy odebrać G >rny Śląsk, bo me 
umie sobie z nim dać rady. Ten frazes jest po­
pularny zwłaszcza w Londynie. Czyż mamy 
dezorganizacją życia gospodarczego w dzielni­
c y  Śląsku-j dawać jx>zór słuszności wywodom  
naszych nieprzyjaciół?

Jakże wreszcie wygląda sprawa korzyści, 
które strajk może dać robotnikom?

Powiedzmy szczerze: wielu przemysłowców 
czoka tylko na strajk, aby m óc zamknąć nie-, 
rentujące się huty i kopalnie, bez narażenia 
się na zarzut lokautu. W  dzisiejszych bow iem 
warunkach produkcja na polskim Górnym Ślą­
sku jest za droga a konkurencja z produkcją 
po niemieckiej stronie —  gdzie już dawno za­
prowadzono 10-g‘odzinny dzień pracy oka­
zuje się niemożliwą.

Strajk powszechny, który komuniści pojmu­
ją jako środek do zrewoltowania inas, ale, 
k tóry ’ inne partje stosują, w  imię ekonomicznej 
poprawy bytu —  skończyć się może katastrofą 
głodową mas robotniczych na Górnym Śląsku.

Kto na tem zyska? Państwo nie, bo przez 
zastój poniesie niepowetowane szkody. R obot­
nicy nie. Partje polityiazne, działające wśród 
jnas robotniczych a ożywione duchem państwo­
wym —  także nie.: Zyska jeno komunizm, zy­
ska czerwona Moskwa i bolszewicy berliń­
scy.

* *

Przywódcy robotniczy popełnili błędy bardzo 
po-ważne, ale niemniej poważne błędy popełnia­
ją przemysłowcy, którzy nie chcą nawet w 
kzczególaieh ustąpić i żądania robotnicze od ­
rzucają w  calościj Gdyby nawet znaczną część 
protestów robotniczych uwzględnili, to zawsze 
zyskaliby jeszcze w stosunku do tego, co było 
dotąd bardzo wiele. Swcm nieug-iętem stano­
wiskiem zapędzają natomiast kierowników 
ruchu robotniczego w ulicę wąską —  bez w yj­
ścia.

;* *
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Minister Darnwski jest w  drodze do Katowdc. 
W ierzymy, że rząd w jego osobie rzuci na szalę 
wypadków ca ły  swój autorytet i zapobiegnie 
katastrofalnemu biegowi wypadków.

kie partji koimuństyieziiej Niemiec, noszą broń 
ukrytą. Komunistyczny lir bojówmk nic należy 
używać wr ich miejesu'zamieszkania-, lecz w in­
nych miojscow-nściach, a to w celu zapobieże­
nia natychmiastowemu :ch aresztowaniu. Prócz 
tego, jak mówi instrukcja, bojowietc jest bez­
względny w miejscu, w  którem nie jest znany. 
W alki mają być przen? sione przedewszystkiem 
do dzid  nic burżuazyj," i; ch, ażeby i oni, jak pi­
sze instrukcja, coś z tej walili mieli. We 
w7sizyskiich domach tiąii ży urządzić rewizje w
aaraiwraEłra-Bftr- łhbbsiłl jb - - - - -

poszukiwaniu się bronią. Każdego poważniej­
szego przeciwnika należy zastrzelić, gdyż. ten, 
jak oświadcz ainstrukcja, który leży na cmen­
tarzu, nie może się zbuntować.

Dalej przewidujo instrukcja obsadzenie i bu­
rzenie zakałdów użyteczności publicznej, jai; 
gazowni, elektrowni, wodociągów itd.

Instrtukcje te zostatly rozesłane do organ i- 
za-cyj komunistycznych wre wszystkich miejsep- 
w-ościach Niemiec i granicznych miejscowości 
państw, sąsiadujących z Niemcami.
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P o w a ż a ł a  s y t a a c j j l  w  B e s a r a E i f i
i rtpós

Berlin, 30 lipca (AW ). Prasa niemiecka po­
daje szereg sensacręjnych wiadomości z Buka­
resztu o poważnej sytuacji w Besarabji.

Urlopowani oficerowie rumuńscy zostali po­
wołani z powrotem do pułków7.

W  Eesarabji ogłoszony został stan oblęże­
nia.

proces
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Pfzieie«l t ktś-afiai4av
Tajne iasfi-ulicja niem ieckiej partji komunIsfyc*nejj

( Deli-tirarn nt.-isr \ VN’ ’>" iw Reformy*1}.
Berlin, 30 lipica. „Hamburger Post“  ogłasza biety i dzieci. Przed wszyslkiemi przedsiębior- 

tajne instrukcje komumsfye.zne, tyczące się twami mają stać bezrobotni i wyciągać stam 
próby zamachu stanu. W  instrukcjach ty-ch.stąd robotników7. Robotników należy g r o m -
tiomagają się komuniści od swoich zwolenni­
ków, aby wyzyskali bezrobocie i ogólnć^trud- 
ności celem podburzenia niezadowolenia mas 
'do ostatecznych granic wywmłania rewmlucji 
proletarjackiej. Komunistyczne organizacje bo­
jowe mają być przygotowane do uderzeira. Sy­
gnałem zamachu ma być zamordowanie pewnej 
wybitnej osobistości w Berlinie.

Zbrojna ofensywa nastąpi albo oddzielnie, al­
bo w związku % masowemi manifestacjami po- 
lityicznemi, które odbędą się dnia 4 sierpnia. 
iW dniu tym należy wyprowadzić na ulicę bez­
robotnych, inwalidów wojennych, sieroty i 
wdewy po poległych, a przedewszystkiem ko-

JERZY BRAUN.

Strychy i piwnic®
, (Ciąg dalszy). 3

Oddalił się i znikł w g-.osziciza.eh ogrodu. Miał 
polatano, fjoletowe pludry i pantofle na no­
gach, a na grzhiecio czerwimy kabat.
. —  Jak krew —  pomyślałem.

A  potom powtórzyłem raz jeszcze głośno.
—  Jak krew...
—  Jak krew —  pow lórzył nagle jakiś pan w 

czarnym surducie do ziemi przechodząc kolo 
mnie, ku zakrętowi bocznej aleji. Miał na gło­
wic cylinder a zamiast twarzy biały kawał 
materji, na której widniała, wielka, purpurowa 
plama.

Krzyknąłem strasznie i uciekłem.
Gdy na drug-i dzii ń opowiedziałem o tem o- 

grednikowi, on zasłoni} dłońmi oczy.
—  Co mówicie paniczu? Naprawdę widzieli­

ście jego?
—  Jego? Kto to był? O kim mówisz?
—  To był ten, którego dusza, pokutuje w 

tym przeklętym parku!...
—  0 ! —  przeraziłem się i mrówki przebie­

gły mi po gizbiecie.
—  To on! \\ iełka Zmora!...
—  Jak się nazywa? Powtórz...
—  Imię jego jest „W ielka Zmora“  —  po- 

w lórzyl ogrodnik. —  Miesz.ka w piwnicach do­
mu i jęczy w nocy. Pamczu, nie chodźcie tam 
nigdy. Skoro pokazał się wam raz, może was 
częściej napadać! To źle-* to bardzo źle...

Gwizdnął na ślepego kundla i szedł ku wę­

dzić poza miejscowościami, tam organizować i 
podzielić na oddziały. W  czasie maniiestacyj 
mają się uwijać wśród tłumów agi ta torsy dla 
odpowiedniego pokierowania manifestacjami.
Należy przygotować alibi dla biorących udział 
w  zamachu, aby w  możliwym procesie w yka­
zać, że manifestanci nie brali udziału w roz­
ruchach i znajdow ał się w innych m iejscowo­
ściach.

Bezpośrednio po inaniie<uaej«ieh powinny się 
rozwinąć zbrojne walki. W wałki te mają być 
wciągnięte szerokie masy, które stanowią 
szczególnie bogate pole werbunkowe dla ka­
drów bojowników komunistycznych. Członko-

randzie, skąd wolał go mój stryj, właściciel 
Szarego Domu.

—  Przeklęty dom! Przeklęty park... —  sze­
ptał zbiełałemi usty.

A  w  moich uszach wciąż dzwoniło to straj 
szn e^  nieznani?} mi s ło w o  „Z m o r a " . v

Obce, bezdusznej niezrozumiale słowo...
Niezrozumiale słowo...
Gdy chłopiec z miasta wszedł do portretowej 

sali krzyknął „niezrozumiałe sl:owo“ . Czy p a ­
miętasz... Tu jest związek, tli jest zagadka i 
rozwiązanie.

ćzyżuę chłopiec zobaczył czarnego pana z 
bialem płótnem zamiast twarzy i nazwał go pa 
imieniu...

Zmora...?
R o z d z i a ł  III,

Zmora.
Przyszła do mnie tej nocy...
Przez cały dzieu męczyły mnie jakieś stra­

ch y  wlokące za Włosy ku zawrotom głow y i 
zwidom. Po raz pierwszy nerwy moje rozluźni­
ły  sio i rozstroiły jak rozklekotany instrument.. 
Ból przykry, nudzący, lepki ból szarpał mnie 
w tyle głow y, a nogi nosiły mnie, jak dwa po­
psute automaty, uginając się w kolanach.

Na chwilę ocknąłem się o zmierzchu i dawne 
dtfiecię&ę poryw y zagrały mi w sercu. Chywci- 
łem w rękę mały, kolorow y bęben i bijąc weń 
palefczką, biegałem naokoło pokoju nawołując 
swoje sny złote i swoje wojska czarów.

A le ; wnet zniechęcony odrzuciłem śmieszną 
zabawkę i padłem na otomanę dławiąc się 
gorzkim szlochem. Wieczorem, gdy Irmpa na­
ftowa poczęła kopcić i gasnąć, skręciłem knot

1 osó!) oskarżanych — 4  sk^sanytk na 
; s k a  ś & ie r ć  S 2 3w iń bk ie§3  —

Cowno, 30 lipca (AW ). Dopiero teraz wycho­
dzą na jaw szczegóły wielkiego procesu, który 
mial miejsce w Kownie przed nuesiącem. Cen­
zura uniemożliwiła prasie po-danie jakichkol­
wiek iniormacyj o procesie. Ogłoszono tylko 
wyrok na śp, Sławińskiego. Oskarżonych było 
16 osób o udział w akcji wywiadowczej na 
rzecz Polski. Oskarżenie opierało się na nad­
zwyczaj błahych powmdach. W ystarczyło, że 
ktoś mial w  Polsce krewnego w armji lub urzę­
dzie państwowym. Przejęta korespondencja 
prywatna miała służyć jako dowód, że między 
uczestnikami tej sprawy znajdowali się przed- 
stawńeiele wszystkich stanów: urzędnicy, wla-

2 ckate>śmibrć — 3  wJsskawrosyBh 
rfawfct kaci litewrrcy ptaiiali
ścidele dóbr. oficerowie polscy, oraz jeden o- 
ficer litewski, Czterech oskarżonych skazano 
na śmierć, 3 z nich prezydent republiki ulaska 
wil. W  dwa dni później wykonano wyrok na 
o. n. Sławińskim, który zginął prawdziwie po 
bohatersku. Aby nie kopać grobu dla skazańca 
postarzano go na brzegu fosy fortecznej na­
pełnianej wodą. Sławiński nie pozwolił sobie 
zawiązać oczu I oświadczył swym ka.tom^Sże 
,est dumny, że może umierać za Polskę. —  
Okrzyk: „niech żyje Polska" stłumiła salwa 
karabinowa. Zachowanie skazańca wywołało 
Izy nawet w oczach katów litewskich. Komen­
dant twierdzy Dralewiczjus płakał.

saK "™r^TCT8BSBSs3?5Baaza3ee»

sione w czasie dyskusji, odesłano do komisji i 
uchwalono cały budżet.

Następne posiedzenie w październiku.

P op im i Sen&tE ta komlslscii seimosytl
(Tilefom m od naszego korespondenta),

Warszawa, 30 lipca. Komisja konstytucyjna 
pod przewodnictwem posła Glubińskiego roz- 
patryrrala dziś poprawki senackie do trzech 
projektów ustaw kresowych. Poprawki natury 
stylistycznej zostały przez komisję aprobowa­
ne. Poprawkę senatu do projektu ustawy o 
Organizacji szkolnictwa uzależniającą deklara­
cję rodziców cohajmriej 20 dzieci, a is  by w y­
kład byl dwujęzyczny przyjęto. Przyjęto rów­
nież stylistyczne poprawki clo projektu ustawy 
o jęzj ku urzędowania sądów.

Odrzucono natomiast poprawkę senatu, aże­
by ustawa weszła w życie z dniem 1 kwietnia 
1925 r. Postanowmno więc termin poprzedni 
tj. 1 października br. Referenta mi na plenum 
zostali wybrani PolakjowidZ; Giąbiński i Kier- 
rńk.

W  dniu wczorajszym obradowała również 
sejmowa komisja skarbowa, obradowała nad 
poprawkami Senatu tlo ustawy o pełno,nocni c- 
twach. Przyjęto wszystkie poprawki Senatu, 
odrzucono natomiast poprawkę merytoryczna, 
zaproponowaną przez Senat do ustaw o mono­
polu spirytusowym

Senatu
UCHWALENIE CAŁEGO BUDŻETU.

; Kraków, 30 lipca
Na wezorajszem, ostaJniem przed feriami po­

siedzeniu, pierwszy zabrał glos referent budżetu 
ministerstwa reform rolnych, sen. Zubowicz, 
k lóry  wetknął ministrowi pewne uchybienia, 
ale w zakończeniu imieniem komisji prosił o 
przyjęcie budżetu bez zmian.

Sen. Gruetzmacher (ZLN) ostrzega, że roz­
drobnienie własności powinno się odbywać z 
wielką ostrożnosoią, albowiem może być po­
derwana samowysta-ezalność państwa.

Sen. Cieński (Oh. D.) wzywa rząd, aby doło­
żył starań dla umożliwienia naszym osadnikom 
zagospodarowania się na kresach.
'‘‘"-Sen. ks. Mac;eje\ ‘cz (bezpartyjny) uważa, 
że-zdrowszą byłaby kolomizaicja przez .gospoda­
rzy tęgich, którzy' mają w kraju kawał zie­
mi, posiadają parktykc a najczęściej i rodzinę. 
Tymczasem młodzi osadnicy, żeniący się na 
miejscu, są straceni tła polskości.

Sen. Markowicz (Ukr.) uskarża się, że polity­
ka, polska zdąża do osłabienia ekonomicznego 
narodu ukraińskiego i białoruskiego.

Przystąpiono do budżetu ministerstwa rolni­
ctwa.

i wsunąłem się bojaźliwy i drżący pod chłodną 
kołdrę łóżka.

—  A by ty lito nie było „Zm ory" —  szepta­
łem raz po razu, wmawiając w  siebie, że to 
wszystko Kłamstwo, że przecież nie nadziałem 
jej wcale.

Biała twarz, biały kawał materji, w  pośrod­
ku krwawa pla.ma. i

Hinihi-hahaha! Oo za głupi pomysł.
Któż miał gdzie i kiedy biały kawał materji 

zamiast twarzy, któż miał gdzie i kiedy w po­
środku głow y krwawą plamę.

To jest rzecz, z której się trzeba śmiać...
—  Trzeba się śmiać! Trzeba się śmiać! —  po­

wtarzałem prędziutko, żeby nie myśleć, żeby 
nie widzieć, żeby zapomnieć —

I śmiałem się.
O tak: ITibihi —  hahaha!
Czemu ten śmiech tak okropnem echem od­

bija się po bawialnej sali dziecka.
Śmiech załamał się, usta skrzywiły boleś­

nie i wtuliłem twarz w biały kłęb poduszki...
Gwizd.., Co to?
Aa... to wicher.
Znowu ta przeklęta burza...
Park skacze i drga i wije się i pochyla w le­

wo w praw’o pod bezlitosnem smaganiem desz­
czu.

Pr/e-ginaja się, przeginają cienie na szybach 
na firaimacA, Tut posadzce.

Okiennicć, bum, bum —  w rynnach piszczy 
i skomli przeraźliwie woda^ mgliste, mlaska­
jące jęzory tańczą i tarzają się po parku.

Ogrody, przeklotte ogrody przestańcie się k o­
łysać. Drzewni, bezmjHne Irzewa przestańcież

Ref. sen. Stęeki (ZLN) podnosi, żo czysty 
dochód z całego działu przedsięborstw mająt­
ków  i lasów jiaństwowych wynosi prawie 60 
i pól mil. zf. Po zatem mówca .'zarzuca, że w y­
mierzanie podatków7 dla rolników oprócz po­
datku gruntowmgo odbywa się w sposób nie­
ścisły, nierównomierny i dowrolnv.

Sen. Szułdrzynski (Ch. 5i.) żąda zwiększenia 
uwTag7i na potrzeby rolnictwm.

Sen. Śiedrlawski domaga się zwiększania 
wywozu i ograniczenia przywozu.

Sen. Puławski (ZLN) uważa, że sanacja sto­
sunków7 w rolnictwie powinna się opierać na 
kredycie długoterminowym.

Sen. Kórnicka (Yfyzw.) stwierdza, że w obec­
nej sytuacji kraju przeprowadzenie reformy 
rólnej jest najtańszym sposobem załatwienia 
kweMji bezrobocia f  —

Na tc-m zakończyło się poranro posiedzenie. 
Na nosiedzeniu popołudniowym po przemowach 
w7 obronie rządu minislra rolnictwa Janickiego, 
a następnie generalnego sprawozdawcy budze­
ni, sen. Buzka, który prosił o przvjęcie całego 
budżetu bez zmian tak, .jak g o  Sejm uchwalił' 
W glosowaniu odrzucono wszystkie poprawid, 
zgłoszone w czasie dyskusji. Pozatem przyjęto 
rezolucie komisyjne, natomiast rezolucje, wnie-

h ln is W a o  s M a  przadłazg i d -  
msai no ferfca p r e lK tr z  buSze- 

teaę na rcK 1825
(Telefonem  od  naszego korespomlenra).

Warszawa, 30 lipea. Z kół zbliżonych do 
ministerstwa skarbu dowiadujemy się, że mi- 
nisterjum skarbu podczas foryj parlame-ntar- 
njyii chce przygotował cały budżet na rok 
1925 tak, aby obrady ciał prawodawczych nad 
preliminarzem budżetowym na rok przyszły 
mogły sle roznocząć i skończyć ieszczc w ro ­
ku biezącjm.

W  ten sposób gospodarka fmans7ow o-pan- 
stw iwa na r. 1925 rozpocząć się będzie mogR 
już na przygotowanym budżecie, co usunu 
konieczność uchwalenia prowizoriów budżeto­
wych.

Równocześnie rząd uczyni użytek z wszyst­
kich punktów udzielonych mu pełnomocnie .v, 
celem zabezpieczenia naprawę skarbu i tiedro- 
wienia waluty i w tym kierunku bidzie działa! 
z możliwym pośpiechem

ReofS&nfeKja nsinlitetsa sprss®
(Telefon*™ oo nofripOfuJcrjta).

Warszawa, 30 lipca. Jeden z dzienmkót, po- 
rannych donosi, żo jedną z p;erwszv di czynno 
ści min. Skrzyńskiego będzie reorganizacja cm- 
nistersiwa spray/ zagranicznych na uotlr* iwae 
nowej uchwały statutu organizacyjnego mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Reorganizacji 
ulegnie przedewszystkiem d^partann nt poli­
tyczny. Inne działy ministerstwa ulegną re­
organizacji tylko w bardzo nieznacznym stop­
niu.

lii lyp KU i7̂ awoaacaBlł5HiiiH

udawać wahadła. Oh, ten skrzyp, ten lament, 
to łomotanie!

Ulewa...
Błysk! jeden, drugi, trzeci...
Ogrody pod wodą, ogrody pod deszczem, 

ogrody pod strugami rzęsistej ulewry...
Wtem...
Zmora...
Dlaczego, dlaczego pr/yszlaś...
Zawinięty był w  portjerę. Odwinął się, odplą- 

tał się i wyszedł. Kroki plask, plask.
Krąży po pokoju. Ma czarny surdut do ziemi, 

biały kłębek zamiast głowy*, jest dzisiaj bez 
cylindra...

Aha, więc dziś przyszedłeś bez cylindra, 
mój panie!

Cichutko, cichusieńko...
Skuhe się, skurczyć, zmaleć, żeby nie wi­

dział.
Niema mnie. W cale mnie niema. Kto powie­

dział, że jestem? A
Ulewa —  park jęczy —  wichura przewra-ca 

kozły po kominach, po alejach, pn dachu...
I na-gle spotworniał wydłużył się, nabrzmiał 

i kiw7a ku mnie kikutem bez dłoni. Od kikuta 
odrywnją sio literę7, znaki, pokraki i maszeru­
je...

Zobaczył, czy nie zobaczył?...
Sza, szaaa... nie oddę-chać.
Litery.

— Z? tak Z! To jest Z. Brzuchate, kucłiate, wo- 
łcr.hate pląsa na plugawym ogonku —  hyc, 
hyc, coraz bliżej i bliżej... r

Jeszcze raz... i jeszcze hę*c... i już siedzi na 
kołdrze i trzęsie nademną obwisłym, galareto-

watęm nochalem, a nadyma się, jak mięciutka 
purchaw7ka...

Patrzcie go, patrzcie, o tam —  o to drugi...
M. To napewno M...
W yniosłe, iyse, podnoszące wę-soko w górę 

kulasy —  takie M, bestja sina. Zezuje. Broda 
mu wklęsła, nos spuchł, ucho sterczy na samym 
czubku głowę7, rrzyjłlaszczył się mi kolo łóżka 
dziwoląg laokonogi.

Teraz O rozdziawiło paszcze i ślina mu cie­
knie z bezzębnych dziąseł. Ma pozór zasuszo­
nej, obrzydłej jędzy i jedzic na nnotle. Na po­
ręczę7 przę'kucło i syczy.

R, powsinoga garbata kręci białkami i dy­
szy. Z tyłu się nogą od fotelu podpiera. Go 
krok zrobi to nóżkę podsunie, a kolanka pod­
kurczy i znowu kn>k i znowu przę7stanie na 
cliY.Ileozkę. Na ścianę wlazło i i>o dywanie 
się, jak  karakon przesmę-kuje. To na dół, to 
do górę7, to na dół do górę-.

A  pójdziesz, szkarado...
I jeszcze to piate.ęTo A  kuternóżka, wę7ka- 

pało, jak plaina ruda z dna sufitu i na nitce 
się opuszcza, coraz niżej, coraz niżej, coraz 
niżej...

A ? aha —  to jest krzyk...
Tak się krzęmzy...: aaa!
A więc krzyczę
—  Aaa!
Susem hopły jedna ku drugiej i rządkiem ku 

mnie...
Ustawiło się równo... i na. mnie.
To SłOY/O...
Niezrozumiale słowo...
Z M-O-R-A... '* *■ - fC. d. n.)
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T_r.wający już blisko dwa miesiice proces o zaj- 
ś:ia iistoaa-iriwe z r. ub. ibl.ż.i się mimo prze­
szkód do końca. O.inja pu bk cm i w catej Polsce 
orzoku 0 w silnem naprężeniu werdyktu rędziów przy- 
sięgJycli i wyroku, który wedie wszelkiego prawdo­
podobieństwa zapadnio w dniu dzisiejszym, zamy­
kając smnąią i Krwawą bartę w życiu naszego 
narodu.

Na wczorajs-.ej rozprawie, która tocz) la się 
także i poioludniu przemawiali bslejno pmk dr. 
Hobi) zast. strony poszkodowanej mec. dr. i zu-rbn 
i mes. dr. Z krzoWski, imieniem zaś obróńeóA 
replikowali mec. p. poseł dr. Litbermann i mec, dr. 
n-ski.

Po sireszczonej już wczoraj replice prokuratora 
dra Hub!a nastąpiła:

I l ę p S i k a  
m e s ,  d r a  ^ ć i b f r z e w j s k i e g o

Zasf, strony poszkodowanej mec. dr. Zakrzewski 
polemizuje z obrońcami, poczem mówi. Podano tu­
taj że wl nlza zaw o lla. Wojsko się poddał , po­
licja uciekała ze strachu, a nigdzie nie było tych 
urzędników, których wyznaczyło wojenódrtwo dla 
dyrygowania asystencją. Że tylko jed-n przywódca 
jak anioł pokuju opanował tłum i uratował przed 
śmiercią. Tymczasem było przeciwnie. Wojsko opa 
nowauo zdradą, poi ii j a. z poświęceniem spełniła 
swój obowiązek i nż\łu lir oni dopiero w ostate­
czności g iy była w niebezpieczeństwio urrary ży cia, 
gdy [ ierwsze strzały do niej padiy i gdy zasypana 
była kamieniami. Zaś z owych urzędników kaidy 
był na swym stanowisku. Objęli posterunek duia 
poprzedniego każdy w koszarach przy swym od­
dzielę wojskowym z którym bez zmrużenia oka noc 
spędził i czuwał aby przedwcześnie nie była użyta 
siła zbrojna.

Przywódca P. P. S. bohaterko przemawiał 
w w o je ^ ó iz t w e  przez tdefon ale nie zdobył s:ę 
przód z własnej inicjatywy na żadne słowo prze­
strogi, do tego tłumu, który rzekomo był w jego 
ręka. Podniósł tylko chusteczkę do nosa na lasce 
i leżał na ziemi za pierwszą salwą jak prezydent 
Lichocki w Kośclnszcs pod Racławicami. A  prze­
cież nie było to przedstaw euie ludowe na boisku 
Wisły, choć tale sarno policję i wojsko brano za 
kozaków a kesyniery wyskakiwały z za krzaków, 
Ty ko reżyserja zawiodła. Smutno siioiWyło się 
ono dia narodu, choć dotąd nie znalazło potępienia 
ani u inicjatorów ani u wykonawców. I to krwawe 
pokłosie kdkudziesię iu trupów i setek rannych 
c o u d  tylko brana’ jest za przedmiot opętańczych 
wzajemnych rekrynfnucji, a nikt nie chcę ndsrzyć 
się w pio si: msa cuipa. Ale musi się mieć to po­
czucie oHpowiedziiiłneści, które nadaje czynom, 
luazium ich wartość. Tu nikt odpowiedzialności nr 
siabio ni-. brał, każdy starał się umyć ręm. A  na 
swą obronę podaje jeszcze to najsilniejsze saino- 
oskaiżenie jakie znalazło się kiedykolwiek w aktach 
sąlowych, oskarżenie zakończone z wolą podsądne*;o 
je g )  zasadzeniem i jnstyf fca 'ją. A  jednak s ę tn 
woh», żo kara nie umorzyła winy, któr.t ma obcią­
żać wszystkie stronnictwa narodowe, I wola Si; 
to w tym celu aby wszysikię zbrodnio 6 DstCptid 
pozos tawić bezkarne.

Różne przechodziły jnż ewolncje teorje o karze 
czy to jako o odwecie, o-zy odstraszeniu, czy jgko
0 leczenia chorób społecznych. Ale prawo sądzenia 
jes t  niezmienne cd wieKów i wkłada ono w i ą z -k 
jasnego określania, gdzie tkwi zło, prz-«d którem 
ludzkość należy o ihraniać. I ź l ) jest w społeczeń­
stwie, które zatraca poczucie odpowiedzialności i nie 
umie zdobyć się na sąd stanowczy. Czarne winno 
być  nazwaue c/.arnem, a białe brałem, a nie po­
winny zostać brudno plamy na sumieniu narodu. 
Zbrodniarz może ujść lcary, gdy są okoliczności, 
kióre podkopoją jego odpowiedzialność, ale zbrodnia 
winna być stwierdzona i ustalona wrrokiem tych, 
w których rękę złożyła wola narodu prawo są izenia. 
Bo inaczej to święte prawo byłoby zachwiane.
1 niech wyrok panów będzie tego prawa nświę. 
cenieni 1

Mawa mec. dra Sf. SzEsrSeJa
Kto mówił, ze przyszliśmy z*m: ty szukać?
Kto słyszał, że odwetu żądamy?
Nawet j>  karze wssemsieć nam nie wolno, bo 

wasz w) rok ma mówić tylko o winie.
A  kie ly przyjdzie mówić o karze, nasze ławy 

będą puste.
Sąd szin wynri-r/.y karę sprawiedliwą, a jeśli 

wam wyda się surową, pozostanio wam jesr.cjre 
próśb* o przebaczanie.

A pani, >v imieniu której ta sia;ę, jaź rfzis prze­
bacza, Ni* ttzoba d » włoskich sięgać wrogów.

Jest i w K ra low ie  pani, której męża zamordo­
wał ukraiński fanatyk i ona zabójcy publicznie 
przebaczyła.

I r-a druga rmebirz ') ,  zemsty, ani odwetu nie 
ż.ula. Al* chce wiedzieć, dlaczego mąż zginął. Ilu 
padł w walce. \v i.,c rzy on bronił dobrej sprawy, 
czy jego * g. f musi mieć odpowiedź, źa .to mąż 
bronił honoru swetro i Rzeczypos. olitsj -a zabił go 
aitcm wróg w Iratorójczej walce. A  gdy usłyszymy 
słowo winien, cdojdz ttny z tej sali.

Nie zasłaniajcie wiuowapców trumnami zabitych 
w tłumie.

Pytacie sie, gdzie akta przeciw tym, eo zabili 
cywilnych. Gdzie akta? Na stolo sędziów leżą. T o 
tesome akta, to akta tego procesu. Eo jedna ręka 
mord bratobójczy spowodowała. I  nie pytajcie się, 
dlaczego o tych wdowach i sierotach milczę.

Milczę, bo nikt mnie nie prosił, abym w ich 
imieniu mówił. A le  gdyby... Ale gd /p y  tak było, to 
poszedłbym naprzeciw tych wdów i sierot niewin­
nych i ich ręce spracowane ściskałbym i małe 
główki sierot tniiibym do siebie.

Czy przemówiłbym, nis wiem. Eo nie wiem, rzy 
jeszcze jedna skarga przoszłaby mi przez gardło 
i mówiłbym chyba tylao łzami.

Wspólny to los bowiem tych wdów i sierot i tam ­
tych.

Heplski zasf, strony p © szkalowano! I ®br©tl€®w
nie mogę, bo nieAle na groby icii mężów iść 

wi ai, kto w nich l«ży.
Jeśli w t.ych grobach leżą ofiary niewinne, jak 

inż. Lachowicz, na takich grobach, jak na żołnier­
skich uklęknę.

Bo jeden zbrudniarz wtrącił ich do grobu. Ale 
w tych grobach leży morderca rotm. Łnkasiewicza, 
zabity na rynku. Jogo trumna była wśród tych 16, 
a czy takich nie byto w ięcej?  I  zmarły rotmistrz 
nie chciałby iść razem na cmentarz z tym, co kulą 
z zasadzki bił w majestat Rzeczypospolitej i po­
wiedziałby tej, co g i  opłakuje: „Przebacz im, lecz 
każ mnie o l nich pogrzebać daleko".

Dlatego nie mogę uznać opatrznośc:owego męża, 
który chciał w ton mechaniczny sposób uporać się 
ze skeirplikowanem zjawiskiem. Nio mogę, choć 
kusząco zachęcał mnie pos< ł Liebermann. Pociągał 
mnie miraż tej drogi na górę wysoką, na której 
szczycie rniaia być zgoda i pojednanie. Ale równo­
cześnie mówił p. p oseł o rewolucji, groził, ż e P .  P. 
nie cofnie się ] rzed nią, gdy nieuczciwi htjzie 
staną na czele państwa. Przypomniałem s.bie s! wa 
p. Klcmensiewi :zo i zrozumiałem, że on. będą bez­
apelacyjnie rozstrzygać o uczciwości, I  wytworzyła 
się między mną a pos'emv L  ebeimannem przepaść. 
Napróżno wyciągałem ręce do zgody i miłości. Dr 
L. był już odemnio daleko. Bo my przez krew ro- 
wolneji nie będziemy szukać szczęścia w Polsce 
Bo rewolucja, to przedewszystkiem krew, a potem 
zniszczenie.

(Tn mówca przedstawia krwawe obiazy rewolucji 
angielsu. ej, francuskiej i rosyjskiej) Czy sądzicie, 
że konstytucja 3 maja, to nie rewolucja przepo- 
potężna, a obesz'a Bię bez krwi.

Słuchajcie i czytajcie, co jeden z prawdziwych 
mężów stanu mówi o rewolucji, oto, żo jej zikou- 
czemem byłyby u nas ro.biory, ale chyba ostatnie. 
I wy chctcie przebaczenia za krew przelaną, a rów­
nocześnie giozicie masowym przelewem knv>. Brońmy 
się więc przed rewolucją, potępiając jej piooę. W y­
wołujecie cien e z przed dwóch Jat I  przeprowa­
dzacie porównanie z zakójStwem pierwszego prezy­
denta i mówicie, do kogo, nie wiem : „W y  byliście 
wówczas bezkarni11. Panowie, ostrzegam was, bo 
jeśli tej analogji chcecie, to zapytuję was, czy 
chce-ia przeprowadzić do k.-ńca ? Czy wiecie, że 
na końcu tej analogji jest grób —  numerem ozna­
czony —  rozstrzelanego zabójcy. Tam winny sie 
znalazł i sam wis n m s ę nznał i poniósł karę. 
A  że z nim nie rozstrzelano w szy st ibh  wa­
szych przeciwnil ów politycznych, to trudno, nie 
zostałyby ofiary dia rewolucji, którą grozicie.

Ale .-łasznie powiecie, że karygodnem b j ło  jnż 
samo znieważenie prezydenta. Tak jest, hańbą było.

Ale przy ne.j bez wagi ędniejszyru te^o c j n a  cote- 
pięnin, "zy r ie  wiJfleie różnicy między źródłem, 
z którego tamten wypłynął w czyn, a źródłom teąo 
ssrj tobójcztgo nieuzasadnionego mordu uianów.
I właśnie rozumiejąc tn, cało społzczenstwo wów­
czas tym błądzącym zapaleńcom przebaczyło i W y  
s!ę nie smzeciwialiście, a d, iś kogo w s.-ołecz<ń- 
stwio zua„d-ieci-o p jza  W?mi, co powie tosamo, 
A nawet wśród W as n ’ e wszyscy będą z Wam. 
Zre.ztą jeśli w imię jak ojkolwiak d»wnit.jszej boż­
ka. mści żądacie bę karco:ci dzisiaj, to widać jak 
jedno zło n d i i c  ihce drngie i jak d/Jsiejszu bez­
karność byłaby znuw uzasadnieniem dla bezkarności 
j - ki* ja nowej przyszłej zbrodni.

Mówiono tu po francusku o cierni owiedzialncści 
jednostki w tłumie i fraimuskie d ze ła  cytowano. 
Zuam je, moiemy więc przy nich pozostać.

W tym ssmjm dzislo i na tej samej strenie, 
gdzie p. poseł Liebermann znalazł zdanio, żo je­
dnostka w tłumie j<-st automatem bezwolnym, jest 
rói\n'eż zdanie, że jedno stowo właściwie użyte 
muże tłum odwieść od najbardiit-j krwawych aktów, 
a na następnej stronicy autor mówi, żo od tego 
jak tłum jest suggestjonowany zależy, czy będzie 
on zbrodniczy czy heroiczny. W  tem samem dziele 
zaś na sir. 105 i dalszy cli jest określona rola przy­
wódców, jako tych, co tłam snggertiją i mogą go 
odwieść od najbardziej krwawych aktów. Gdyby 
więc nawet jednostka była bezwolną, a więc nie­
odpowiedzialną, to zawtze będ ’ # odpowiedzialny 
przywódca, a więc p. Stańczyk, Klemensiewicz i inni.

Rozumie to poseł Śmiarowski. ale mówi, że przy­
wódcami byli inni nio schwytam, przygodni.

Lecz gdzitż oni są? Kto ich ukrył?
Nikt ich nie widział, nikt o nich nio słyszał 

i wy twierdzicie, że oni więcej zdziałali niż poseł 
Stańczyk i były poseł Klemensiewicz. Ale i co do 
jednostek, teza o i c l  nieodpowiedzialności w tłumie 
ire da się utrzymać.

iJzedewszysi-kiem każ !v naród ma swój specy­
ficzny tłum, widać więc, żo jednostki nadają f i r ­
mowi barwę. Powróro- kavdy tłum mv swo,o je ­
dnostki, przeciągnięte tim prz:z swoje skłonn- ści, 
a więc nie każdy człowiek choć'»y się znalazł w tłu­
mie zabijających Pęózie równiłż rabował. Wkoń- 
cu przejęci* takiej tezy popierałoby zsroJaie mi­
nowe. Jak masz zabijać, to w bandzie, jak kraść 
to niech s ;ę was dnżi zbierze. Ani teorja, ani 
praktyka nie może wykluczyć odpowiedzialności 
jednostki w iłnmie, a również nie wyklucza tego 
i ustawa.

Jeszcze jtdeu zarzut mówcy zgodnie stawiali, 
przeciw powołaniu na ćwiczenia 1 sądom doraźnym.

Błyszuł kto o militaryzacji paskarzy —  wełał po- 
3--ł Libcrmann.

A  któż temu winien —  śmiem zapytać. Jeś i 
pan poseł Liebermann uważa to za potrzebne, to 
niech się postara o przeprowadzenie w Sejmie, 
a jak będzie ustawa to prosię powoływać paskarzy.

To tylko ou panów po°lów zależy. Gdy m 1 każe 
władza skoczyć z 3 piętra, mówi p. poseł Libeimann 
to ja  mam według recepty p. Szurleja skoczyć, 
a potem dopiero robić reknrs. —•

Nie panie pośle, proszę absolutnie nie skakać. 
Aio gdyby na ćwiczenia wzywano proszę iść.

Ponadto myli się pan po3eł, bo brano kolejarzy 
do oddziałów wojskowych, do 1 pułkn kolejowego, 
a stamtąd dawano im przydziały.

A  co do sądów dorad 
nie nie bvło straszno.

vch to samo ich ogłesze- 
j O to było ogłoszenie ale 

sądów nie było i być nie mogło. Więc me było 
się czego t i ć  i o co obrazić.

Nastęonio przechodzi dr Szurlej do poszczegól­
nych obrońców. «

Z prawdziwą zazdrością słuchatem przemówienia 
kolegi Heikiego. Tyle dowcipu, tyło wesołości. Tu 
groby zabitych, tu trumny żołnierzy, a' nasz jrze- 
miły kolega śmieje się, w.śpód grobow tańczy sobie 
wesoło, nad trumnami skacze.

Ściąga wszystko w dół, do poziomu Pietrzyka, 
Fireckiej. Pietrzyk Winkielryk, Firecka-Joanna de 
Arc. Przeprowadził zupełne zr- wnanie tego, co 
w/.niosle z tom co ma nę, tt g .dii z farsą. M> ż e . 
wzniosłość Dędzio mieć pretensjo, żo to jej kosz‘ -:ra,' 
ale zato było n i rozsprawie o 6 listopada bardzo ; 
-.lesoło. I  ja  się śmiatem i to tak ,m cno, że baję 
się ,na to przemówienie odpowiadać, abyia się znowu 
nie musiał,... śmiać! i

Straszyło nas dwueh obrońców, że skazanie oskar­
żonych to robota dla Lenina, że popychamy ich 
w oojfc ia  komunistów.

Dziwne to, gdy to mówi C/.łowiek, znający życie 
polityczne, bardzo dziwne, gdy to mówi polityk 
praktykujący i do tc-go senator.

N'e wirdz., ża mówi przez nich strach. I poddać 
się chcą strachowi mniejszemu, aby uniknąć więk­
szego.

Nie wiedzą, że ustępstwa ze slrachu nigdy ni­
kogo w jolityca nie zjednają, a tylko wzmacniają 
dalsze żądania.

ITstę stwa należy robić tylko wtedy, gdy spra­
wiedliwość i sumienie tego wymaya, a więc zawsze 
z przekonania, a nigdy ze .tracha.

Czy wy s ą :z'cie, żo ustępstwami zrobicie ze so­
cjalistów partję mieszczańską?

Ich racją l " t a  jest właśnie ka. Jeśli pośliby 
z nami, to nio krzykną Rh zwolennicy: zdrada 
i pójdą wtedy dopiero do kcmnuislów. *

Tylko nasza nieustępliwość w rzeczach zasadni­
czych może być hamulcem ieb podbojów.

Ustąpić, a nie wierzyć w słuszność tych ustępstw, 
ustąpić dla spokoju, w  obawie walki, to poldanie 
się,- to przegrano, pochodząca z n ewiary w siebie.

Tylko wola zwycięża. Tylko silna wola zwycięża 
słabą. A w'_la płynie z silnej wiary w swoją 
sprawę.

Wierzyć trzeba i walczyć, a zwycięstwo pewne.
Powiedziałem, ze potrzabujemv zagranicy, że 

cl cemy od n ej nożyczki, a nie budzimy zaufania, 
bezkarność zbrodni jaszcze to .zaufania zmniejszy.

Na to panowie posłowie ndeń.yli w górny ton. 
Jakto p*żjc'.'ka zagraniczna i zasądzanie. Dla mar- 
ret pożyczki, za miskę soczewicy zą :ać zasądzenia.

I  byłem pełen radości, flfnchiij.ąrioh gromów na 
mój materjali iii. I rzujęli się przecież mojemi argu­
mentami, żo nie materjalnu Pobudki rządzić nami 
powinny. Ala efiż z teg>, kiedy nie byli kon.-ek- 
wentflJaM i równocześni* uzasadniaii, żo to nędza, 
żo bieda są przyczyną.z ijść  z 6 listopada. Z tabol 
różnych rzncaT cyfry o spadku flolłra, ciągło mó­
wili o or('ż.,źtt'e, pensjacli i pienią Lach. A więc 
niestety wysuwali pieniądz ja io  zagadnienia ia -  
czelne. Cóż dziwnego, ze ja  ich rozumowaniem 
chciałem iść i wykażać im, że i j  tego pieniądza 
nie dojdą swojemi drogami

A oni wołali o pi»niądze, o wyższą płacę, pio­
runowali na rząd, żo pieniąca obniżył, a równocześnie 
wołali: precz z pieniądzom —  precz 7, materja- 
iizmem! Nie przekonywa taka argumentacja.

Nie twórzcie bohaterów —  wołał senator. Tak 
nie twórzcie —  odpowiadałem. Ale tworzycie icb

Prawica urządzała pogromy żydowskie, to mówi 
Polak katolik! Prawica chciała zabić Dasiyńskiego! 
W  uniwersytecie warszawskim rzucono bombę na 
prof '8ora za to, ź t  był wolnomyślnym i D..ść tych 
cytat. A  teraz zakończenie tej strasznej mowy Do- 
a-a^ —  l;ato.łiiia.

„Wyrokiem waszym panowie przysięgli macie ■ 
powiedzieć, czy  monioiit rewolucji nadszedł. Narazie 
jest zaw ieszen i broni, ale gdy wydacie wyrok ia- 
s.ądzają-y, zawieszenie broni zostania zerivane“ .

Czy słyszycie janowio i rozumiecie? Musicie 
uwolnić, bo inaczej na ulicach Krtkowa znowu gi­
nąć będą żoluieize Mu-icie uwolnić, bo mamy broń 
u nogi i zaraz rozejm wypowiedzieć możemy.

Musicie uwolnić, bo inaczej w im biada, bo ina­
czej nadejdzie moment rewolucji.

Jeśli zbrodnia z 6 go listopada nie będzie bez­
karną, to ją powtórzymy.

Wobec tego nio mam odwagi namawiać was, 
abyściiobyli bohaterami. W ięc  ulęknijcie się i pod­
dajcie się terrowi. Może to was na pewien czas 
uratuje.

Szukał kolega Ero3 w dz:ejaeh Anstrji banta 
i rozruchu i uie znalazł go. A  Pu.ska —  6 lut. 
żyje —  i bunt ma!

I bn it ten żąda bezkarności. I  drwi ze slow 
własnych obrońców, drwi, kiedy poseł Smiarowski 
mówił, że wśród, nich jest 18  ocbc.tników, trącili 
się łokciami i śmieli się z-tej liczby czy też ochoty, 
g y s ę  losy ich rozgrywają w tej sili, gdy ty 1 a 
Judzi sznki z trądem prawdy w tej sprawie — oni 
chodzą po plantach. Kiedy obrońcy ciągną ich za 
włosy ua szczudła boliat rskie, jeden za drugim 
wychedzi bez żenady —  na pa ierosa.

Najpierw zrobili tragedję —  a teraz farsę. I jo- 
śli się icb r.ie uwolni —  grożą, już nie oni, ale 
za nich —  grożą, poi.ttirzbniem rewolutji.

Rozejm zerwiemy, werndle znajdziemy, a obeenio 
po doświadczeniu tak bogatem znajdzie się coś 
więcej i będziemy prowalzić ciąg dalszy. A inny 
mówca grozi rewolucją już nietylko na t-n  wy­
padek, ale wogóle. Niech tylko nieuczciwi staną na 
czole rządu A  uczciwość oceniamy my. Nieu'zci- 
wym był Witos, Kiernik. Niedługo trzeba czekać 
na powód do rewolucji.

A  małoduszność polska wyłazi trwożliwie z ką­
tów i jęczy i szejcze: Ustąpcie, bo do komunistów 
pójdą, wszakże to tylko zajścia 6-go listopada, nie 
zbrodnia.

A w cztery oczy oburzają się ci Indzie małych 
serc —  opowiadają szczegóły zbrodni, ale zawsze 
kończą: „T.ylko mnie nio wotajcie liń świadka, bo 
mi ż y i e  miło11.

Widzę tylko ludzi przestraszonych i ludzi sieją­
cych postrach. Wśród tych warunków ma z W a ­
szych łow przemówić sumienie Polski Zlękniecie 
się, czy nio —  Wasza rzecz. Ani proszę!; ani żą­
dam, ani stras/tę —  lecz ufam.

A wtedy odpowie Wam naród zgodnym, echern 
A iw tedy będziecie głosem Polski i głosem tych, 
co Polski nie straszą, ani Polsce nie grozą, ale 
jej służą.

Co idą za nią, czy będzie w łachmansch żebra­
czych, czy też płaszczeni królewskim okryta.

“Czy będzie- w ni*1, <l ,bca« -“By źt i f j-bo - i - "■'iafe.i 
żyć na ku!i ziemskiej poza nią?

C zy  będą rozkazywać źli czy dobrzy, bo oni 
miną —  a Polska zestanie. I kiedy każe żyć, to 
żyć będą i w chłodzie i głodzie i o nagrodę upo­
minać. się n'e będą.

A kiedy kaAe zginąć, to zginą i py^ać nie b. dą, 
kto kazał i khgo mają bronić i pójdą z osistuią 
na usta li modlitwą: „N<o uam, nie nam, ale imie 
niowi Twojemu badź chwała —  o Polsko11!

PRZEMÓWIENIE Dra WOŹNIAKOWSKIEGO 
1 Dra HESKIEGO.

P o południu przemaswiaili dodatkow o obrońcy. 
I tak tir W oźniakowski poiloniiizował z wyiwodaiiii 
mec. dra Szurteja i zapytuje wię, czy  wykoszono 
proces padżegaozom dio zbrodni na' ś. p. prezy­
dencie Narutowiczu, podczas, g d y  tak nazwami

Najpierw kilka słów  prokuratorow i. Pan pro­
kurator twierdzi, to umyślnie skrupiano ulicę. 
Powota.no trzech ludzi, jako św .adków , ai!e D'h 
nie skarży, by potem rznc.ić im w oczy . że byli 
w zmowie z ruord.rcaimi O-o jes-t potęga d ow o­
dów ! Jestagwy 'bezsilni na to. Ihywie-dziano, że 
się lopietaiić'" na świ^dkiich. A le, jeżeli św iadek 
il<. pr.iT/.l«;, m t-*>ly >i>; wykrę­
ca i o s ła b iir ^ ir  zeznania. Są św iadkowie, którzy 
dia jiana prokuratora są niezeni. T^k prokuraitor 
żongluję, byjft m ojść  w i  tego, ze socjailiści przy- 
go  t o w a l f l j i j g c  i a •

A for i  z przoylkrn V do dobrem oiiyoh sojuszni­
ków pf prokuratoia Ta.k nie. pn nawia.ją mężo­
wie, a!e. l,iiilz\n, którzy są przysłani tu, aby speł­
nić poIi.tyf.zny cel.

Powiedziano panom ąlz.ksiaj, ż pa,ni w żałobie 
żyji nieiylko « ’<> Włoszech, i okazano, że jest 
w Krakowie. Czemu i)0‘niszono ciszę, po co otwie­
rać rany po co jej przyczyniać 1 ‘Mu w, tem nie­
szczęściu. Więc po co poruszać wnpommenia, dar 
w Ą  nvyg:iBłeV

P dr Szurlej dzisiaj oznajmił nu, łż wyciągnął 
do mnie rękę, aby pójść ze mną. a ja fc odtrąci­
łem, bo z ust moicii padło słowo reweriu, k, Na 
wispomnienie słowa rcwoJlucj^ p. dr Szurlej wpadł 
w s-uraeh, av. paniczny strach —•' i zapozwał p.^-d 
swój sal wielką rewolucję francuską. Ci panowi-a- 
zasiedli lu, aby mówić o rewolucji francuskiej. 
Wielki naród czci rewolucje francuską, jako wiel- 
kie--ś*dęto, a tutaj słyszycie potępic-nie. Ci jJano­
wie prześcignęli nawet w oskarżeniu prokuratora 
i wielkie zjawiska hislorji oskarżają ze stanowi­
ska, komłsarja.tii policji.

Po cóż to greniioć i piorunować przeciw rcwro- 
luc.ji? Nie mówię o gloryfikowaniu rewolucji. Ale 
jeżeli tu na sali potępiają rewolucję francuską, 
muszę stanąć w jej obronie. Rewolucja .frauKru-s- 
ka zdobyła władzę -rękami robo^ików, Tiędzafrzy. 
Robohlir&y' są tym ko-niem, który ciągn.e caią Ludz­
kość naiprzód i naprzód, nie tracąc wiary w przy­
szłość.

Rewołacije wybuchają z, bezbrzeżnych cierpieli 
masy ludzkiej. _ W 1848 roku, kiorly zalcwiltła 
wiosna ludów. Adam Mickiewicz pcfezodł do pa- 
pieża, i blagar,' aby przemówił. A pajiież powie­
dział: „Nie teraz — nie teraz“ ! A wtedy Adam 
Mickiewicz ujął ramię Ojca świętego i zawołał: 
„My cierpimy1'! To był krzyk, straszny krzyk 
zbolałej duszy.

Gdyby tu był p. dr Szurlej, tobym zawołał do 
niego, nie bójcie się, ..ie mam gromowładny c i 
piorunów. Trochę dobrej woli, a może się spot­
kamy.

Stanowisko p. Szurleja i jego kolegów jest cie­
kawe. Węszą przywódców. A ja rozumiem. — dla­
czego — ęgdyby im aauo tych, whedyby można 
polmłać lin nich na partyjnych wiecach. P. di 

[Szurlej rozstał się ze inną u (podnóża góry, ałe 
pirzed pożegnaniem dał mi kitka rad. Poradził mi, 
abym, gdy policja kaze skakać z III piętro —  niio 
skakał, ale? gdy powoła mnie na ćwiczenia, abym 
poezódł. Przyznał, iż nie muszę słuchać władzy* 
kiudy odbiera mi ona w sposób podstępny — 
1)|,:;,W<\ . Jb^rt) *&a*łea».wLJ>fiś .daih .rń;da.

Gdv bedżie rzaJ r uu oTnic z o-włeśc: Z'Vp.

tylko bezkarnością. Patrzńe! Oto na skniek
przez akt oskarżenia podżegaicze do buntu i roz-

. . , T . L ,, _  ,Ł1Jrz° } ruchów w dniu 6 listopada siodza ma ławie osks,r-mówiema posia Lieberatnna pan Borys Rajtarów |3,a ^
zgodził sią zostać w Polsce i pracować dla niej.,
Dreszcz mnie pr-ejmnje na myśl o tem. A  ja już j 
w myśli wiózia^m go obsypanego dostojeństwami 
w Republice Rad. On jadnak si^dz., że tego samego tu 
się doczeka. Chciałbym abyście wiedzieli, czy to 
pan Borys Rajtarów z własnej pilności chce nas 
robą uszczęśliwić, czy też pod wpływem jakichś 
natchnięć z zewnątrz. Mówi nam, że stąd nie euej- 
dzie, bo przekonał sie, że tu pole do pracy. Smutny 
to efekt mów obrończych, jeśli przekonały Borysa, 
że tu dla niego poi® dc pracy.

Ale ja  mówię panu, wydalcie od nas Borysa 
Rajtarowa, wydalcie Lttowczyikę. Wzruszającym 
jest argument pana semtora o iego Zosi, ale nie 
poddawajmy s;ę w.ruszenia, a wyjdzie to i Litow- 
czence na dobre,-bo gdy po odcierpieniu kary za­
stanie ją w tym sunym starne dachowym, będzie 
pewnym, że go naprawdę aochata.

Morwca kończy: Powietllziałom przy pieirwszcm 
mojem przemówian-Li, że rozojm dotąd .trwa i że 
wyrok nie&prawiedililwy w te j1 sprawia będzie wy­
powiedzeniem tego rozejniu i (powtarzam tb po 
m.z wtóry, bo mam odiwagę ponosić odpowiedzial­
ność za to, co  mówię, aile nict, jjtócz jp. Szurleja, 
nie rozumiał rzeczy w ton sposóio, jakby to miała 
być pogróżka pod aclrcsem lawy przysięgłych., 
bo nikt z nas nio wio, czy między wanui nie sie- 
dizą przyszli irozcatmAcy, twzglętiinio piizywóiicy. 
ctailszcj fwmici klasy robotniczej o pajzanioumnio 
prawa i spraiwiedliiwości.

NaAtęrpnie zabrał glon adwokat dr Heski i ostro 
zaatakował mec. urra Szurleja za jogo replikę, da- 
lloj ,prokiuraitoj-it za -wygau-OiWianiie aktu oskarże­
nie, tnie odpowiadającego — jak fwieąiiiza dr Hes­
ki — faktycznemu stanowi. Kończy, apolujac do

, . . . .  , . .. 1 sędziów, aby d  wydali opkar/.onfm praepuMkę I r>vm;" 'Następnie przacacdm rnowca w polemice rożnt. • J 1 > • o 1111 •r . . . , . . . ma  wonie: Eolska racja sitami, wymaga, aby ro-zarzuty obrony l  wyKazn,.,, ze wina oskarzoayel: J J J

.zy.się jakaś taka wielka sprawa, w której p. di 
Bzurłcj będzie mial bronić; zdarzyć się może, łż 
Socjalistyczny minister wojny dla udaremnienia 
mu obrony powoła go na ćwiczenia. A id 'w te­
dy — daje tę rudę drowi Szuilejowi — niechaj 
nie słuchał

Nigdzie nie jest napisane, aby obywatel musiał 
diopomóć władzy do tego, aby taki gwałt doko­
nano na nim. Nigdzie uie jest powiedziane, ab  ̂
złodziej prawa wzywał maa do pomocy, aby ła­
mać dalej prawo.

Trochę sentymentu mam dla niego. Niechaj do- 
bitze patrzy na palco rządu robotniczo-wlościań- 
skiego, aby nie ograbił go z jego praw.

Do .zbiciu wywo-dów dra Szurkrja o militaryza­
cji kolejarzy, mówca przechodzi do krytyki oskar­
życieli, którzy cię ulotnili.

Zapraszają was, przysięgli, zasąnżA — daj­
cie im naukę. Czy wy nie Gzmfiicie :4Ir władzy ? 
Czy nam brajle eiKego autorytetu? Czy tyWn nai 
trzeba uczyć, którzy ĆLvjcmy w-s<zj-*tko pirństwu? 
Czyście wy zabezpieczeni przed tfS«zyStki*Ai tro­
skami życia, czy bezpieczni jesteście prz^d 1̂  - 
falą cierpień? Cźy (znaj.Iizieciesię może w tłtunh?; 
wyciągając ręce do rządu? Chcą was skioąić io  
tego, abyście oduali salwę mwrrihią. do tych, co 
sądzicie. Musicie powiedzieć: nie! Nio w-oIjło szy­
dzić z ty cii, co są gjodm. Nie woJno konfliktów 
socjalnych ro-z-wiązywać bagne-tainti. Kio cih-c/6 
koinflLkty socjalne rozwiązywać zapomogą wojaka, 
i bagnetów —; zginie sam, burząc przyszłość i na­
dzieję pokio-leń.

Gd.jTn był studcsaiSiri waz Fraj*cn przed laty, 
był takisam s-trajir. Wtedy także posłafio wńj-^o 
do o.trajkuja,«ydi. Minister p>owiedział: poślę żoł­
nierzy, ale, a’oy się dzielili chlebom ze strajaujrj-

nic^-cm zmniejszona n k  jest.
Obrońca p. Rwm snsiewjcz* powiedział o nim, że 

jest raz maratem, raz burżujom, znamy takich. 
Podcias rewolucji franmskiej był niejaki Fouche, 
który rozkazał zburzyć wierzyczki pałaców i dzwon­
nice kościłlna, gdyż w ynosią się ponad resztę bu­
dowy, rażą republikańskie uczucia równości. Tenże 
to sam Funcho nosił 2* Napoleona tytuł księcia 
Ostranto.

A  teraz kolega W oź 'akowski —  Polak, katolik 
bezpartyjny. Czyim j mak imieniem przemawiał, 
nie wiem. bo o żadnym oskarżonym uie wspominał.

Może więc tylko w swoim i to byłoDy jadyną po 
cieehą.

Szkoda jednak, że jego przemówienia w  dzienni­
kach nie było, bo to co było, togo on nie mówił, 
mówił co inm go.

M ówił o zgniliżnie polskiego społeczeństwa. —  
O chłopie, u którego zobaczył tylke rzeź 46  roku,
0 szlachcie, co prz«z tysiąc łat dziejów Polski nic 
nie robiła, tylko przy Franciszku Jótef.e  I  sta’ a
1 siać chciała i o inteligencji tej, żlo płatnej słu­
dze szlajiUty.

A wśród całej zgn ilizry  tylko robotnik zdrów —  
i tylko we fabrykach robi się Polskę.

A po tej histerjozofji przechodzi obrońca do po­
lityki i grzmi.

botnilków wychowywali socjaliści i to w domu ro- 
boaiiczym, at -nie komuniści.

Po adwokacie drze Ii es,ldm

zafonNal g ł o s  
adwokat d r Ltelsermasi

który odpoiwiadał na repliki zastępców Ockarże- 
rila.

Szar.toiwm pan-owie przysięgli! Nio maja w tem 
wina., że znwra. staję przed wami. Dwa m*eś*ąęe 
z wami spędziłem życia. Okręt szedł naiprzód, 
okręt jest w niebezwieczeństwie! Odzywają się 
znowu głosy podziemne, z.noiwu robotnicy Góurne- 
go Śląska stanęli do walki, nie po to, aby obalać 
rząd, alo o to, aby walczyć o byt. Spieuzno mi 
wyjść z tej sali. Ci, co pnzed południem oskarża­
li — nie pr.zy&złi. Wstydzą srę, czy lekceważą? 
Jeżeli się wstydzą, najlepiej byłoby skruchę oka­
zać publicznie. Jeżeli na prawdę lekceważą, # to 
czyśmy zasłużyli na to lekceważenie —  za cóż 
nas lekceważyć? Nie odparłbym na to, ale wi­
dzicie, jafca walka się toczy o tych 57 osk arżo­
nych. Każdy gost ich jest śledzony. Zaklinam 
was, olskarżoni, siądźcie, jak głaz. Gdybym mil­
czał, to pewna część, społeczeństwa, której przed­
stawiciele bu oskarżali, myślałaby, żc uzm ję ich 
winę.

we-rdykt musi brzmieć: „ide“ , źćhy zro- 
zumiaiio, że tak rządzić nie wolno. -M«w niezŁom- 
ne przekonanie, że mówię nie w imię ni«..<wl«ci, 
ąie, jako wasz wsipółoby watek Biada, gdybym 
przyszedł z nienawiścią, bo nienawiść jest najwię­
kszą zasadzką htilską. Wy osądźcie nas tych z le­
wej strony .i nas z prawej strony, odnajdźcie, po 
której instynkt. Kierując się nie nienawiścią, do­
wiecie się, po której stromie jest dążenie do praw- 
dy, a po czyjej zemsta. Ton proces jost wybitnie 
polityczny. Poseł Stańczyk jest oskarżony o prze­
stępstwo polityczne. Wy nie jesteście powołani 
do stawiania łez politycznych. Macie 57 żywych 
budzi i nie wolno ponsad głowami icli zasądzać 
stronnictwa i dlatego, stając przed panami, po­
rzucam stanowisko członka stronnictwa. Oto wy, 
majestat Rzeczypospolitej' Nag-.ryżsi! Nie wolno 
was polępić za we-rdykt rwaMającyn Z rwżyny 
waszych law spłynąć może fala ci-e-pień. I ja sta­
nę przeciw wam i zawołam. „N:e wolno da-wać 
cierpień11! Nie sądźcie, ażebyście nie byli sądze­
ni. Nio sądźcie lelukomyśkiie. Spraw-iedUwo-ść wa­
sza mu.si mieć oczy, szeroko otwarte. Nie pójdziie- 
cie za gto>em zemsty. Cała klasa robotnicza cze­
ka na wasz wyrok. Setki tysięcy robotników czo­
ka na wasz.wyrok. -Są dwio miary. Jedni zaszcze­
piali nienawiść do prezydenta; Rzeczypospolitej, 

lo d z ili  w majestat Polski. Mierzyło się ich mn^
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miarą. Druga, miara dla tych, co są głodni, straj­
kują. Więc dwie są miary — dwie byłyby miary, 
gdyby oui byii zasądzeni. Podwiodzcie wy, ozy 
werdykt, zasądzający zrozumie wielka masa ludo­
wa. Tamci, co tarzr.iiii w błocie autorytet władzy, 
czy bjdi sądzeni? Jesteśmy otoczeni wrogami. 
Oskarżyciele obcą, aby miecz karzący -skierowany 
był w pierś robotnika. Polska Hasa robotnicza

Przewodniczący dr Markiewicz, po otwareia(iżi- 
iiajszego posiedzenia prs stąpił -do zreasumowania 
dotychczasowego przebiegu całego procesu.

Zaznacza więc na wstępie żo państwo wasi stać 
pod ochroną prawa. Wyjaśnia, żo najcięższo zbro­
dnie przeciw państwu ta bunt i rozruch. Kary­
godnym momentem bantu jest opór zwierzcMogci; 
zwierzchności tą mata być zarówno rząd, wojlfftńla 
jak i posterunkowy będący w urzędowaniu. Dalszym 
karygodnym moiueiycein jest skupianie się wiciu 
lu Lii. A skn ioi .1 to powstaje przez zmowę w celu 
wsrćlnbgo wykriaanhi oporu zwierzchności. Obojętnem 
jest czy tojdziMmtię wspólne powzięto wcześniej, 
czy tOa z tą chwil;, gdy stawiano zarazem opór 
zwitrzc' irś- 

Jdu polega

wie i socjaliści wiedzą, żo sprawiedliwość będzie 
świętym drogo.wBkażem waszych myśli, w imię 
idei Tego, który cierpiał — że staniecie na wy­
sokości aaJaiiiia.

Po pięoiiiiniiiutowcni przemówieniu dra Bolesła­
wa Drobucra, przewodniczący o  gadzinie 7 wie­
czorem

OGŁOSIŁ ROZPRAWĘ ZA ZAMKNIĘTĄ.

Świadkowie zeznają, że zapowiadano roz- 
lewr knvi, opanowanie ulicy, grożono powiesze­
niem wioiewody, namawiano do bicia ltd. Za­
znaczam, że takie przemćwipnia byty. w ycofa­
ne w  dniu 5 listopada, a jak oskarżenie publicz­
ne twierdzi, one wywołały nieszczęśliwe 
wypadki. I ico panów uderza? Obrona twier­
dzi, że jedynie zarządzenia spowodowały po­
rwanie się tłumu na władzę. Musicie sobie pano­
wie uprzytomnić, co jest przedmiotem pytań od­
nośnie do buntu i rozruchu. Co do kwestji roz­
porządzeń, to muszę się powołać na art. 10—  
13 ustawy o powszechnej służbie wojskowej, 
na których to postanowieniach oparła się wła-

Nieiozpieczny charakter skupienia i Jza wojskowa. Ustawa me przewiduje żadnj eh 
na liczeniu j; Jurgo uczestnika na ‘ ’  ' ->-j —

urugngo. Do każdej zbrodni potrzeba złego zamiaru,

snisywania aktów spadkowych w5oś, łauśkick kwiatów, tarasy, w dali morze. Niedaleko jest
i obciążanie sądów w Malopokec agendą (przerzu-i miejscowość Ponira, gdzie lato spędzał Słowacki 
con.ą na natarjuszów iprzeid 3 laty), niema u zasad- j Te sam* fale bi.ją jeszcze teraz o kamienie nał- 
uienia i uchwała powyższa. v/prost jest niezrozu-( brzeżne, tylko nie jest to już uiaia wioska rybacka 
miałą co do iond esicy j ewoich w dzisiejszych \va- jak wtedy, ale wytworna stacja klimatyczna. Stąd 
ruukach. odjeżdżają okręty do wyspy Noirmoutier.

Już ze wizg-lędu iva legitymację prawną k-onrója D-r St, T.
prawnicza Sejmu, czy iScuabu, nie może wpływać 
wprost i bezpośrednio, bez uprzedniej zwłaszcza 
ustawy dotyczącej, na czynności administracyjne 
sądownictwa. Uchwała ta. zmierza wprost przeciw 
obecnemu kierunkowi polityki gospodarczej pań­
stwa, która usiłuje odjąć państwu ciężary przez ul Kraków, 30 lipca.
wszelkie możliwe redukcje, a w szczególności zm,c- OSOBISTE. Przyjechał do naszego miasta zn$» 
rza -w eądoiwiniotwle clo pozosrawienia przy sądach. pnblicypita i literat z Paryża-, p. wicehrabia de 
jedynie 'działu orzecznictwa, a odjęcia im agendy Monti do Kcze. który już przeszło od dwóch ty- 
adumnistraioyjnej. Tymczasem cytowana uchwala [godni objeżdża Polskę. Był w Poznaniu, Toruniu, 
cały ciężar majątkowej (a więc i bez-majątkowej) 'Warszawie, Luibu-ino, we Lwowie w Tarnowie, 
agendy spadkowej włościańskiej wal." na sądy. IV Krakowie zamierza się znako my pa ;cj ta

francuski zatrzymać trzy dni. P. •wicehrabia de 
Motn-ti de Re/ć zwiedza nasze zabytki hardizo 
szczegółowo; wyraża się o pięknie Krakowa z za­
chwytem.

ODZNACZENIA LEGJO.MSTGM' W 10-LET- 
N.Ą ROCZNICĘ P O W S T A Ń ? A LEGJC N O W  P O L - 
S K fT .M . Wss7.wse.v łea-iomiści. którzy służyli w Le-

t k samo więc i do zbradiii buntu, a zamiatam 
w tej zbro mi jest czynienie gwałtownego oporn 
zwierzchności który przetamać można tylko przy 
użyciu siły fizycznej.

Uczestnikami buntu są ci, którzy przyłączają, się
I d i akcji nie tył o przy skupieniu ale i w później- 

szem stadjum. Uczestnikiem więc jest ten, 'który 
n. p. rozbije koi don, nosi' karabin i t. p., lecz 
tylko w tym wyrpadku, jeżeli świadomie skupił się 
dla czynienia oporu zwierzchności.

Muszą vtięc panowie uważać, czy n danych oskar­
żonych było świadome skupieniu i zamiar czynienia 

i oporu.
Zbrodnia rozruchu, to wyżej kwalifikowana zbrod­

nia buntu. W zbrodni buntu i roziu hów ust-ólne 
są czynniki rozruchów, skupienie i opór. Różnice 
natomiast są te, ze zgraja, która skupia się, musi 
przedstawiać wyższo niebezpieczeństwo w działaniu, 
dalej, He pomimo upomnień zgraja nie przestaje 
być groźną i tan długo nie ustępuje, że dla. j rzy- 
prowadzenia porządku nadzwyczajni sńa użytą być 
musi. Pod nadzwyczajną siłą rozumi* się taką, kióri 
Kie pozostaje w rozporządzeniu straży, a więc 
wojsko. Konieczność użycia takiej siły musi być 
wykazaną. Powołanie nadzwyczajnej 
powołane równocześnie ze siłą zwyczajn 

lic ją.
Jak ;jui zaznaczyłem, zbrodnie buntu i rozruchów i

Ł  skierowane sa przeciw zwierzchności. Na każdej .- , , , . L , . ■ . i sćiacli do  slrzalacli do poljcji i zranieniu rebotjednak zarządzenie władze stoją pod ochroną tych . • P . * t, , .  „  . j - 1 ników. Macic to panowie w swiezei pamięci. - -l  p-or.igrafow. Tylko te zirządzema sa poa ochroną 1 - J 1

zmuszając je do pomnożenia personalu, do urzą­
dzania odiiośnycii kursów, co  podnieść musi w na­
stępstwie koszta utrzymania sądownictwa na szko­
dę skarbu państwa, a bez żadnej dla państwa ko­
rzyści. *30 iv *?

Uwolnienie zaś włościan dziedziczących, a f&ęi?'! SKfCH. YYszyscy legjoimśe-i, którzy służy 
tylko tych właśnie, którzy majątki nabywają, od gj-omadi co iiajm-ntcj przez 1 rok * po-sir 

ograniczeń co  do sposobu_i g m  ludzi, ja k ie  obowiązku opłacania nadożytości za'pracę 
mogą byc powołano. Odnośnie do sacrów aoraz
nyeli są podzielono zdauia. W  każdym raz i o i boe Midojącyidi już zw 
dowództwo korpusu miało prawo ogłoszenia j cych I obdarowanych od
?ąclow* . . .  jbu p.aiislwa, było'by niemożliwe. Ciężar jKmicsio ^Krakowie, upoważniony przez

Xlcm by 1 znbnz ix)nin>jzciiiui ŝiq i ii p?ń>sti\'o, n w i'cznil2.1 cic ogól iiiduoscij s, pirzswci-* j pr.^oti*wtu.jo spisy legionistów p’
aczający z powod-u i u-zecioj biygady.

rok i posiadają wy- 
przez Ko-

sywauia aktów w ich prywatnym interesie.-r , „i,,resi» * Wq. 1 mendanta . Pidi-mdsśkiego „żelaizinym krzyzom za- prjwa '^m^iiteies.e, ;6ł^ „  z io-letoicj rocznicy yaiik z,broj-
rołnten waosmn dzMĄJazą-pnvt;h Le<?j.olj6,v 0 Polski,
<1 należy .esc, in  rzecz :,-ar- • w  *tym ^  Łwiązku L ego  ós ów w
1.1R3TICi<7żTitvP. nipyDir nrmifttilO TT _  -_____' ____________   ! ̂ łA„-nT- i

sposób, że wj-mieniona wyżej spółka nadawała 
towitr do pociągu w Piotrowicach, a po przebyciu 
granicy wyrzwoła przez okao. Skutkiem Se^zenia 
owej przeyłki przeszkodzono Tryraue&niu tegoż 
traiisporiii przez okno, a towar zefcwrstjCKMwajio

S7AJK/ PRZEMYTNIKÓW. Lotnej brygadzie 
E. U. S. udało się wj>aść na trop zorganiziowauej 
szajki przemytników, kiórzy przemyculi w wiel­
kich ilościach towary tekstylne- pochodząc# w 
.największej części z Wiednia. C/ę^ć maaerja.łów 
przycliwycono w Zywoit, a część w GrybowTc 
'.i w Jaśle. Przemytników, uprawiających tak lu­
kratywny proceder, również przytrzymano, wdra­
żając dalsze dochodzenia.

DTREKCJA KOLEł zwraca uwagę sfer łianr 
dlav.’ycli i i)rzem*’s!ow)'ch na znaczne korzyści, 
wypływające z wyphuy zaliczeń przy przesyłkach 
kolejowych za jiośretaiictwcui Pocztowej Kasy 
Oszczediności.

Korzyści to polegają na pewności i szyb.kos-oi 
wwpl.sty, jak tówuHż zuac.zr.io ułatwionej mauL- 
pui!a.cji.

Obrót zaliczeniowy za pośrednictwem P. K. O. 
odbywać s-ię możo przez dołączenie do 11-tu prze­
wozowego Wapkiefcu P. K. O., ale tylko w kouiu- 
nilrac.ie wewnętrznej i w 'walucie krajowej.

Bliż,szych mforma.cyj udzielą ekspedycje towa­
rów e.

7 kraju i iq śwista
PCdWlĘTENIE KAĆDENIA Y*ĘG1ELNEG0 

POjD GMACH ŚANATGRJUM NAUCZYCIEL-

P;u- »- - . . .
zówh Poduoszonio tu za,rzuty, że niewłaściwa
władza wrydała zakaz. Zaznaczam, że ayladze 
administracyjne nie zawńrzo muszą przestrzegać 
kolejności, wobec czego nie zachodziła żadna 
ni< legalność władz. Przewodniczący przecho­
dzi następnie porządek, w  jakim następowały 
poszczególne epizody zajśćj.0 listopada. Pano­
wie, mówi przewodniczący, mają zeznania p. 
Marka i komisarzy i wyrobią sobie zdanie co 
cło tego. Kordony policyjne miały za, zadanie 
wstrtzymanie napoi u tłumów. Kordon prze­
rwano, wojsko rozbrojono, na od<lziaiv poli­
cyjne padły kule. W edług zeznań śwadków, 
polieiię bito i rozbrajano. Panowie określą so­
lne obraz tej ['sytuacji i zastanowią się nad 
przyczynami tych faktówu

Przewodniczący zwraca dal oj uwagfp-sędzinm

a 2 Francji
(Kor. oryg. Nowej Iieformy).

La Buule w lipcu.
Jeśli Nmmsndja jest romantyczna, to szczytem 

roniant\czuości można nazwać Bretanję. Jej część 
północna i południowa różnią się od siebie bardzo 
i przyciągają do słot*® zunełnie inną publiczność. 
Na półmciiem wybrzeżu, gdzie wspaniałe hotele 
i komfort nowohtDy, są modne miejscowości, do 
któryoń przyjeżdżają ludzie, żąlni zabaw łub dia 
viy 1 e zek, południowa Bretanja, nad oceauem, ma 
miejscowości ciche, piękne i prócz jednej La Baule 
bez światowego rozgioeu. V północnej części iuiię- 
stwo AmrlKów —  przestali już ieździć do inau«g

kłwKiujsfejy sięrządZania- pochodów. Co do tej kwestii, zw ra-jinie chyba nic-wlościanie, arfeaciza,,.,  ̂ .  _______________________________________________ ., . . . .
calem już uwagę i wyjaśniałem, w jakich w y- wyższych kosztów wyższe opłaly. W&zysey legjoniśeij, zamkjyzkali w Krrkawiei,łskicyro. który fiłame się, prawdz-iwą 0/ obą
padkack władze "mają prawo wydawania zaka-     [   upowaażnienii do otrzymania odznaki, eecheą prz^d-l.uwlrtfwkfea. W uroczystości wzmio uuzrał

tego
parę-

łoAyć swoje d.okiimonty służby wojskowej w Le-|jset zaprosiaonych gości, do których przemówił na 
.gjonaoli w Lwurze sckrctairjatni Związku legjoni- i.wistępie senalor Nourak, następnie ks. Ilumpola,joni- i wstępie kuraitiorjum -hcorwskiego p.[stów w Krakowie, ulica Florjaiiska 53, I piętro, i^uraitor 0\vińs'ki, z . _ .
w godzinach urzędowych o i  6—7 wioczorom do'{’Tyczeteki, posłowie Czajnński, Malik i t. (i. 
dnia 4 skirpnna włącznie.

I^cgjonrAei, mieszkający na terenie poszczegól­
nych Zwiądków Ic-gjonistów, mają przedłożyć 

'swoje dokumenty personalne i t'widencyjne_ do zâ
/twierdzenia mteijsfcowyin zarządom Związku, któ­
re z-ochrą przesyłać zarządów Z wianku w Krako­
wie, iiwderzytelniiccio Spisy legjonistów, uprarwnio- 
nvch do 0'tirzyTnatiia odznaki.

'ÓTWARCIE ODDZIAŁU MUZEUM NAFODO- 
WEGO w ratusizu odbędzie się już w najbłksizyeh 
dniach. W dniu w-eziorajszym cały legjom robot- 
nilrów pod. kiicnuikirm kustosza Muzeum Naro­
dowego, ralasiitekicgo, zajęty był przonosze-

Hją doby 
Nie będę mówi praew —  opowdadal o zaj-

tjch paragrafów, które lą prawnie wj dane 
i jednakże nie wolno żmliumu obywatelowi stawiać 

,Ł oporu przeciw zarz-uzo nom władz. Tjliro w wy­
padku, jeżeli zarządzenie władz byłoby bezprawnbm 
nadużyciem władzy, ktoreb? naruszrło wolność czy 
śtrajvjt»it; tego, przeciw któremu jest wymierzono 
wtym wypadku wolno się takiemu zarządzeniu sprze' 
Citfić bez ZłUtków karnych dla stawiającego opór.

Jeżeli np. dozorca więzienny celom wymuszania 
Zeznań, na więźniu doj nsreza się na uwięzionym 

ktoTtur — to to jest nadcżjciem bezprawnem wła­
dzy i wolno wówczas więźniowi bronić się nawet 
IV sposób gwałt wny. Nie będzie więc to kar mm, 
alnowiem więzień ton dokonał czynu gwałtownego 
W obronie koniounej. Mhdzimy więc, żo niektóre 
Narządzenia władzy nie mogą być pod ochroną 

k prawa. W tym tylko wypadku obrony kenie-czoej 
tnożna przeciw władzy wystąpić —  natonrast we 

Mszystkich innych wypadkach obowiązuje bez­
względne posłuszeństwo wobec władz,

Y/yjaśnia dalej przewodniczący, na czem polega 
istota zbro.lui podżegacza, który odpowiada ty.ko 
w granicach swego złego zamiaru, dniej zbrodni 
morderstwa i zabójstwa oraz ciężkiego uszkodzenia 
ciała, jak również zbrodni zakłócenia spokoju do­
mowego, uszkodzenia cudzej własności. Wyjaśnienie 
tych paragrafów jest ważiiem dla sędziów przysię­
głych, gdyż pytania postawione są również w kie-

- ranku tych zorouoi.
Następnie omawia przew. środki dowodowe, Je­

dynym niedopuszczalnym środkiem dowodowym jest.
' karygodne wymuszanie przyznania. Sędzia musi 

rbadać czy przyznanie jest oparte na wynikach 
rtu rawy i czy jest uzasadnione. Jeżeliby przyzna- 
Pio było wymuszone to ustawa taki dowód od 
kruca kategorycznie. Zwraca przew. daloj uwagę 
ba zeznanie świadków i zmiany zeznań niektórych 
sWladl?óW i muszą sędziowie zastanowić się dla­
czego zeznania świadków na rozprawia inaezaj 
krzni!a’y niż w śledztwie i z jakiego powodu to 
hast.wwjło.

Następnie stwieriiza pr<ew., że nie powołano to 
świadków gen. Żeligowskiego, gen Szejtyckiego, 

> u.atsz. ttai..p> i innych posłów nie dlatego aby się 
■'-sau.jp Ich Kowełania- —  lecz diatego, że trybunał 

J ż-Ąoj, że ws^rstkis środki dozwolone zmierzające 
iai. Wyświeileoia sjrawy zostały w zupeł.iośei wy-
bzcią.ane.

S _ a s
a t

•' W  ten sposób płrzcdstawilcm kwrcsh]ę pratv- 
bą. A teraz kfeie o sironc faktyczną. M u »ę  się 
zwróę-ió p>rze(l d. G listopada do okresu straj­
ków. Rząd wychodził z założenia, żo prano- 
Y’r.ikom państóTOwym strajkować nio wolno, to 
W  uwmż-al, że należy vcydać togo rodzaju za- 

Vp.ądzcnia, które strajk generalny unieszkodli- 
Rvią. Ulaazaly się dwa zasadniczo zaiządzenia 
fctiri. spraw wewnętrznych, oraz władz w oj­
skowych, co do powołania d'o służby wojsko- 
Avej. Zarządzenia odniosły ten skutek, że strajk 
Ekonomiczny przeszedł w polityczny. Dla całe­
go pailstwa wyszły zakazy zgromadzeń nawet 
Poselskich. Kiedy posłowie I*. P. S. starań się 
°  odbycie zgromadzenia poselskiego G listo- 
Phda, wdadze odmówiły, gdyż. inicjatorzy ze- 
bi“uńa nie mogli dać gwarancji bezpieczeństwa

-  delogt.,ta władzy. Panowie musicie rofiważyć, 
^zy zgromadzema te były celowo, oraz oiccnić 
^ 'p a d ld  z dnia 5 listopada, kiedy to obrzuco­
no policję kamieniami i flaszkami. Teraz oo 
" °  przemówień poszczególnych mówców. .

1* i Przjpiomnracie więc sobie panowńe zez.nania o- 
ficerów i ułanów, którz.y brali .itdteSiŁ w skar­
ży —  przypominają sobie pewnie panowie te

kawc, położfne -na poew.sp,., otoczonym 
ma nr daleki e j  pizestrreni liczne wdle, al > wszyst­
kie blisko s'ebie, Diiifird zaś nad zatoką, na wzgó- 
ma-h skalisiyob, ma piękno wide, a z

polno tragizmu chwilę tych oficerów, ct;ńej

diieki rozł.żoniu, widać ntirzo, każdi otcczora 
pi k -ym ogrodem. Na ssaiaeh, dzięki wielkiej pra»y 
z l  lano na nawiezionej aięmi z.istczepić piękno ro- 

śmierć rotm. Bochenka, jak rówminż z-hmenia 1 śi?ny, które dzięki k! matów; ładnie się rozwinęły, 
owego oficera S putku ułanów, który pizebył im Eu Mało migu y •nrkąWją e-. c -e n  imio ’,.j 
rewmhicie w  Rosji. Również poruszę zezuniua cifftzki statkami, a r- ta tri i noDją MiAsn tam inm-

. . . .  . .  *i. , , - - - - • -  = -  ‘ - ‘■-ością i n ma­
łym kosłtem ryć eilzieiodzicj. Jost wia-curośoią 
Anglików, żo nie lubią siedzieć na jednem miejscu, 
ale odjuczywają w ten spo?ó|, żł zmieniają (biafle 
wraże n ń .

Naji.ickniejsta jest w>c eeska do D-r.pu (ra kilka

niem szeregu cennych rzeźb <ło sal ratuszowych. 
Tracą io  bardzo ciężka-, okadzi bowiem, by nic

Muzeum 
ylnem 

Zamiarem 
sal ra-

mureir, tiuszniwyuli na cela lmueahin. Na razlo otwenho 
dwie sale, z których pierwszą stanowi prawdziwe 
'cudo arenhekicnnczne. Jyęt to sala, v któroj 

każdei odbywały się 1'OB.iedzania radzieckie. _Chąra;k!ery- 
’ ‘ styczne isą w niej lawy kamienne, świetnie utrzy­

mane. Dostęp) od Taitusza będzie, ogrodzony. 
PROOF OKOŁO ODKOPYWANIA PIWbuRY

zaiogi auto parnjeruegio „Dziadek11 —  widzą szkae parę tygodni i  eodzm .) |  la tn
panowie dokładnie, jak się z nimi obchodzono.

Przypominają sobio 'dalej panowie zramrua 
gen. Beckera, który byń' na miejscu rozruchów, 
a który stwierdził, że była chwila po rozbroje­
niu wojska i można było uspokoić t-lum. Mu­
szą sobio panowie wyrobie zdanie czy jogo z a -1 mi*js -owośei różni się ty u  j  o j«<L ą ii.s-ę). Jedz- 
patry wanie jest słuszne czy też zapatrywanie , Ne 2 g Wny zatoką i rzeką. Brzegi, dwdluio- 

isla Marka. | °j 7‘at0,ii 1 rzok! n-deżą do liajbardoei f  dowfl-
Skutki walk straszne. Tuzóch oficerów i J3|czych, zwłaszcza odczuwa się j-i-ękin-ć potósraja 
anów zabitych —  wielu rannych i riezdol- w pogodny dzień, jakich tutaj najw-pcój. Co cuw.ia

przjku»ra c -ś  naszą uwagę, t-o siar® zamki, to bo­
gate pałace, wspaniale ogrody, d.ały ronimtjrovne. 
Samo miasteczko i aaiijta wiek XVI, a k o^ ió l  Zb i-

posia 

ul
nyeh do pracy; z policji nikt nio zfmąr, na­
tomiast bardzo wielu ciężko rannych. Zginę?o 
dalej IG osób cywilnych, ponadto dr Lacho­
wicz i śp. Formanck, si. akademji góiuuczej.

Jak ariecie panowie, nikt nie zeznał, aby żoł­
nierze 16 pp. strzelali. Również i ulani szar­
żujący nie strzelali —  jedynie na rjyiku spie­
szeni ujani 1 auto pancerne.

Musicie się panowie zastanowić, c.zy stan na 
ul. Dunajewskeigo wymagał ostrych zarządzeń, 
czy stan ten może usprawiedliwiać akcję w oj­
ska. Słyszeli panowie, że do ułanów strzelano 
z zasadzki.

Następnie przewodnioząicy^ odczytuje usta­
wę o użyciu wojska, z której wynika, że broń 
może wojsko użyć dopiero po potrójnypi sy­
gnale trąbką. Jednakże w wypadkach, gdy w 
obecności wojska tłum dopuszcza się gwałtów, 
w ojsko ma użyć broni bez poprzedniego sygna­
łu.

Czy zajścia listopadowe były przygotowane, _ 
różnie tutaj na ten temat mówóono. Dlatego | pi-awdapudcbieństwa lństorji, 
przcW. uważa za swój obowupzok przedstawić i nkh kolej, 
dokładnie zesnunia świadków. Przytacza, więc Część północna Bretanji c a  mała mor<e, kanał, 
zeznania szeregu śwńndków, którzy słyszeli który jest zwykle s msojny, ma maie wzgórza, m iłe

ŃIESLYCHANY NAPAD 31 SĄDZIŁ W CK RZA 
NOWIE. W sądzie w Chrzanione rozegram saę 
wczoraj pOowoma scena. Tr2#fc>d sędza Stawar- 
skim stanął kcil&jarz, Frainciszok A.damck, ôe.m.r- 
żony yozez nmkżiorjków Michała i Józefę Zatnra- 
liów o obrazę cizd. Zatarg ich po wsuń m. 'tle mie- 
pzkanioiweim. Po prz/;phown/łzonc^ icraprawic sę­
dzia skazał Ad amant c»wa na dfwa _<loi auwzitu, co 
Adamamcuc |uŁyjął z wielkieni niezadcwiałetncm, 
c«hiaiwiają.c je w sposób wojows+iczy.

Już w czaeie rozprawy JWanUu&sk zacho,, wat 
się bardzo wyzywająco, w nastąpskwfc czejo sę­
dzia zagroził mu również 2-dniowym arfitf tpn

Po ogłoszeniu wyroku Adam arach wygł i w  [' 
wer i skierował go w stronę sędziego SiiwAikie-

Ptudł strzał, kula jednakowoż chybiła ąaiiu. Na 
sali powstała panilra. Adamaoict strzdiP jeszejre 
kilka razy, raniąc Zaismanoiwą w_szyję, o i *  le­
śnego Morawieca w' nogi, jakiegoś gospo­
darza z Rwarczaity. Do szaleńca podbiegł znajdu­
jący się na sali przodownik P. P., Mkthaiski, któ­
ry AdUiniar.kowa ubezwsodnił, odłsorająo mu broń.
’ W międzyczasie sędzia Stawarski i protokołum-f, 

oraz rosźla znajdujących się na sali oeób, 
uciekać w zfe  okna wśród krzyku. Adanuiraca

szczanie ich iWhlonęlotiy olbrzymie koe.zia.
Do lnu ^r.eba,' że powierzchnia Rynku podnio­

sła, sic z bicenein lat o blisko dwa mc iy.
O FOŁĄ(-ZENIE GMIN V/YZNANłCWYCH. — 

Na, OKrra.fof.toiI. posiedzedfu ktłfcowwkafi Rańy uy- 
cana.ilioiwej -Wniósł caioinek tejżB Kad}r. p. Wallach,

no natychmiast operacji wyjęcia kuli, która ut­
kwiła w głowic.

TRAGEOJA GEOMETRY. We Lwcn.ie o-Jeh.rai 
sOłiie życie wystrzałem z rewolweru Koman Ko- 
gcwwid, gosnociiśk' geometry w ym urzę­
dzie zioui-kim. Pow-odcm samobójotwa, były pouo- 

imeri-elac.ję w sprawie nalączonia gminy wyzna-\,b<no przykro stoeu-uki, panujące w urzędzie, gdzie

WIĘŻNTOW PGL1T Y C7 ’4Y CII
gmsuy '

Jf owh Potyórza i Krakowa, zapytując o stan toj pracował.
sr>raiv,-\, '0-4 łat niezalasiwionoj. W ovlnowiedzi pre- GŁODÓWKA , . , 1. . , . ^ .  _ - 5 q
/.ynk-uit gm hy izraolitkiej, dr Rafał Laudau, lrska- [ W WARSZAW7.E aoe-taia _ zakończona unia 
zal na 'ńmonuałrie skutki, wywołano KtniouLsA bm. 0 inicjatywy -samych wk hfów-

O R G A N I Z O W A N E  B A N D Y  W  tsRCD P O L *

wicielą jeat jeszrze rcmańsm. Porożono mnlowri -#o 
na w z g ó r u  ma dom ki m ało, ulicy.ki w ą sk ie , puąco
się pod g órę . Ż j ’Cie w ciem cicho, d aw n e , jakby
na świacie nio się nie zm ienrto. Francuzi jad-cy 
ze mną, patrzjli na te dr-mki z zazdrością i mó­
wili: O iltż jednak ci prośń Indżib Są szaześiiwsi
od nas, k tó rz y  żyjemy w v io ik ic h  miastach, nie
z a a ją  nasv,y li trosk i niop oku jn , mają ż>cie takie 
ciche. I znów rczmowa filozof czua na temat, c/y 
człowifk jest szczęśliwszy, niż był. Twierdzili, źą 
nje , raczej pr?,eciwn!e, a byli to Indzie, młodzi, 
zdrówi, biz trotk materialnych. Gdy z^ni-ni mówi­
łem O stosuiuach politycznych, w id z ia łe m  wi-dką 
obawę o przyszłość. 2 łają sonie sprawę z o g r o m ­
nego ni-bezpieczeństwa niemieckiego, nienawidzą 
A n g lik ó w , nie wierzą w ich przyjaźń. !Pytulg czy 
Niemcy nas n ie  zjedzą, a  ja im od p o w ie d z ia łe m , 
żo my jesteśmy młodsi, w T  Wed cg /wszelkiego

przyjdzie raczej na

względnie widzieli przy goto wania do rozruchów 
ąfrzed samami zajściami.

Mają p.anouie dalej zeznania świadków w 
sprawie tych momentó-w, któro zaszły w  
dnia-ch poprzedzają ych  zajścia, a kióre wedle 
akUt oskarżenia wskazują, _ ńe zajścia były 
przygotowane —  jak również zcznania.,^dioty- 
czącó chwil bezpośrednie przed krwawem star­
ciem z policją i wok-kiem, wkońeu to c:o się 
działo w  dom-u robotniczym po a-taku na. w oj­
sko. Muszą się więc panowie zastanowić, czy 
to są dosiatoczne dowody, które wystanezą na, 
stwierdzenie, ze zajścia były  z góry przygoto­
wane. v

„Sensdkfs porządki  ̂w sprawsch

Wodlug wiaid-o-mości, naideszłych z Warszawy, 
komi/ja, prawnicza Sejmu na wniosek posła Som- 
mersteina uchwaliła wezw-ać sądy: a) żeby wstrzy­
mały przekazywanie rictarjuszom pertraktacyj 
włościańskich w Malopolsce; b) żeby wydały je­
dnolitą taryfę wynagrodzeń uiotarjaszów; c) żoby 
urząoizńy specjalne kursy do wyszkolenia urzędni­
ków sądowych dla spisywania aktów spadkowych.

O ah| wydanie jednolitej, sprawiedliwej, a ze 
stos-unkami liazącej &lę taryfy rotarjainej jest 
wskaaniucm — to odebrąnie poja pszom mąndatu

dwóch igmisi .wyzarauTOwycir w jednem nuoscie, 
;f>i*zc*!st;: v.-H kroki, iulde w tym wziglę-łzie krakow­
ska, £»n.Rin wyanaiińawia u whsdz poflityc-zaweh po­
czyniła i przyrzekł starać się o przyspieszenie za- 
latw.cnia- spraiwy przez władzę polityczną.

PGŻ^R W PIWNiCACH ŁAKLADU CHEMI­
CZNEGO UNiW. JAGIELLOŃSKIEGO. Yćczoraj 
o gaJziir/io 4 po pe-łudiiiiu zawiadomiono straż 
pożarną,, żo ’v pówink-y uniiwe-rsy i tu JagieHoekie- 
go p o i izaildałdem chemiczajun wy buchł z niewia­
domych przyrozyn pożar. r ’ RL \

Po przybyciu straży pożaroej ma nńejs-ce wy- 
pajjfcn oluczało się, że w piwnicy pa'i się słoma..

Natychmiast'pnzystąipiono do gaszenia ograia,
lom wice oj, żo poczęło zagrażao ni'bezpieczeń­
stwo. ’± oigioń piroloisćanie Się do da’ szych ko- 
mór,'eulzie zmajdowaly się wielkie zapasy benzy­
ny i rozmaitych środków wybuchowych.

Nie 'wiele 'brakowało, zwłaszcza, gdyby o parę 
mhiut .później wezwano stru-ż pożarną, a byłaby 

iw swoich hkrdkach eksplozja.

skuły, wszystko rosiantfczns, ale doz śf'v, Uez 
grozy, za!o śliczny kolor morza zielsn., mieniący 
się, rzadko bardzo niebieski. Jest jeszcze h rdzo 
wielo will i hoteli pustych, gdyż sezon główny sa- 
f i m  się w s:er/niu ze wzg’ ędn na wak cje, które 
tu trwają przez sierpień i wrasień.

Stimna południowa jest zapału,e inna. Poznałem 
jej część najdalej na wschód wysunięty pod St. 
Naraire. Strona ta jsst płodna, piaszczysta, ma 
najl ipszy klimat i najliczniejszą rośi'nność .Uiejsce 
wymarzone dla wypoczynku. Łączy się tu południe 
z północą. Można w dzieo palmy obok sosen, mi- 
rnory otok* akacyj, magnslje obok dębów. Żyjó się 
tu cicho, spokojnie, cudownie. Dzień po dniu piękny, 
cz-sem tjlko niobo zachmurzy się na chwilę, ale 
bezv deszczu i wtedy ocean wygląda^ tajemni,'zo. 
cudownie. Czasem jest cichy i płaski, jak zwier­
ciadło, podczas przypływów rzuca na kąpiących się 
fale biare, łagodne, ciepłe. Białe suknie nosić tu 
można tygodniami, tak jest czysto. Zła.c /y ła  ŝ: ę tu 
kultura z prostotą. Są wygody i w\ twórnosć ’ irzą- 
d/eń bez potrzeby krępowania się. Za ile lat będzie 
tak nad nraiem kochanem morzem?

Jest tu jednak jedna miejscowość modna i rzadko 
zabudowana, to La Baule. Całe wybrzeże im dłu­
gości paru kilometrów zabudowane wiliami, są 
pełna przepychu, w najróżniej zych efylac-h —  tle 
z-a to za niemi i as sosnowy, przerywany palmami' 
i południowemi drzewami. L t3 taki, ciągnie się 
4 km —  w u ja  wspąpiałe wiń® z ogrodami, pełno

CJANTGW. W Wifcice rozpoczął się_ w porac- 
'dzui*k, diaia 28 fcni., proco' pr’i^ ł t v w ,  OBkar- 
żonycSi o zor^ntzawame 1 u M  w bandzie_,v 
ceihi (Mconarma raibunirów 1 rozboju. Na- tełrtą 
oe,karaonyoli zmsiodli: przc-townuc Aama,
K ototiaski, oraz 5 pos-tcrułuKOwyeh strasy po-

St T ł  świadków przeważnie pclicjautów, 
obeiątaiją, bardzo oskarżonych, w szczegomosci 
przodoiwniiira. Kanię, który był fai .ycznym ner-
Azitein bandy. . • ,

ZGON FcRUCCIA BUSONTEGO. Z Berlina do- 
nuosza, że w rńodzielę rano zmar  ̂ tąną, j° tn 
jnajwyMtniie>,zyc,h wsisóiezesnyiSi piaanstów, a za­
razem utaifntownoy kompozytor a pedagog, rc -
mcc-io B as oni, w 58 roku życia, po j uu
kilkumiesięcznej c.ężkiej dio-roby serca.

ZMARLI:
  p_ Antoni W r o ń s k  i, kapelmi- trz or-

raustsewła at.rahffina w ? voich «Knt«acii euspłozja. , .  . ‘ 1 pułku sirzełeów podhałań-
KATASTROFA BUDOWLANA W ZAKLA- *"kM ^  09 pm. w Szczawnicy, Zmarły liczył

aZLE KCBiERiZYŃSKIM. Wcaorai w za-kładzie lat 
dla uniysŁorwo-chorycłi w Kobierzynie zdarzył się 
YYyit.tnlek, który osual nie pozbawiły życia u \ 
eihory (:h. Oto w czasie izażywaula uiąpieli przez 
chorych, mm> z tńewiadoanycłi przyczyn zawalił 
się śiutit na;] łaxionlką. Odłamki sufitu zranińy
ciężiko dwóoh charycb.

Fakib tan rw dot-tatoczucan świetle stawia ten 
sapiiial, a (raczej jwłrządiki. wr nim panujące. Dńś 
na gloiwy nuiyBłoiwo-diorych walą, się sufity — 
a jutro?

(cz) GZYrJ KILIM? W  piątym komisarjacie PP. 
zna.jdiuje się odebramy od pewnego pasera kilim, 
oraz kost-jum graiiatcwy.

(cz) „LEPSZY" DOSTAWCA. St. Dudzik, kra­
wiec, doniósł, że wczoraj zgłosił się w jogo miei-iz- 
kainiu mtoiy jakiś mężczyzna, który _pod pi tfttr.o 
stent dostarcizenia mai płótna wyhrdził od Dudzi­
ka 100 zlotydi, zaznaczając, że jost arzędnig.- 1 
m a « 3itra,t-.u i żc Dudzik stamtą/l otrzyma plo-tno.
Kie..y Dudizik udeń sic potl wskazanym adresem, 
p,rz,akonat się. że padł o f i a r ą  oszusta-.

(cz) ZNACZNA ARADZIEZ. Jakob Pemper, 
izswiupszkaily przy u i #  Zamoj-śkiego, doimosl, zc 
do Skpzkante jego zakradh się jacyś sprawcy 
przez okno i -skradli kur r, zawierający ayypranrę 
jic-go siostry, wai-ibości 5.00U złotych. Sprawcy ku­
fer ten wynieśli na Krzeinionki, gdzie po zabraniu 
zawartości, pczostar ’,ti go.

KCNFISKATA DWOCII KOSZOW JEDWA- 
BiU. (oz) Jak filię dowiadujemy, onegdaj przy- 
trzymaily organa lotnej brygady wywozowej przy 
wt/pćtolziale urzędnika kolejobvego w D/icńzi- 
cach dwa łcoBże jedwafoiiu bez właściciela. Jedwab 
ten, jak fiłę -olkaEalo, został przemyconym 
ctuiOfilł-awacji. W  toku śledztwa okazało się, że ko- 
fiizo -te wyyłano zctsbaly przez firmę Roberta Fisze­
ra w Odenbengm, a przemycili je Franciszek Lu­
dwik iz Chybia, Heczka z Dziedzic i iuejałń Kraan-
ler z Wieania. _ ■ . r „

Mai iśpulaoja przemytnicza odoywala się w ton I Hrabinę Zuzannę śpiewa p. Akksandra Lubicz, kto-

1 yj&rzm
Z TEATRU IM JUL. SŁOWACKIEGO. Praca or­

ganizacyjna nad sezonem pizysziym dobioga ] .ońca. 
Persona! rnystyczny w zasadne pozostaje t'’nsąin,
co w 1 oku unii--stpi, lyżmocniony będaie jicloininst 
szeregiem nowych sit. Do- pertfonaiu irobiccogo F(Z)- 
IjywsF nwbłUia artystka, zaszczytnie zjawia z kt kr 1 
Krolnej Zziaatlności w Krakowiu. p. Hdeną .s.-.ka; 
nadto z tmdru wileńskiego przybywu mlcata artyst? 
kn, p. SnpiSdawa Pwzanowska. Z warszawskiego to, 
jiti u ..Reduta'1,*• którju jak wiadomo, rozwi jzal aią 
z końcem U^o sezonu, przeniosą »ę do Krakosn} 
najiojYszo sity męskie, to jest: p. Zygmunt Glrmif)- 
Jowski, znany z odtwarzał.ia w tym teatpso pM, Ti­
nie dianiatycznycli, p. Koman Zawi-Su/wiAi (etłtwóre: 
Jana Ciirzcicitta w mbtęrjufn „dYielkanoc11), p. ‘Kcjh- 
s t r u t y  Pągowsld (który ze znanz.nem powo«ws*fkń[: 
grał ostatnio ro-lę Fujarldcwicza w „Domu otward’ 
tym1-) i p. Kazimiera KUobolsóorf. Na nkończo*iu są 
jiortraktacje z kilkoma jeszcze wybitnymi artystami 
z innych teatrów. 'Wszystkie te nowo ‘pozyskano fci- 
ły x>vzedsta\-,iią się częściowo w „Zaczarowanom Ko­
le11, którcm lt;iąnocznie się nowy sezon, częściowo w 
następnych nowościach, którenu będą: osiatma. po­
została po ś. p. Riżtnorze wyfeończoua stetuka: „Wro­
gowie bogaczów11, oraz Jerzego krisem koancdja po, 
tytułem: .,Romans seszytowy" (Co»portngi). Przyj­
mowanie zamówień na stale micj£ca_ prenijerowe roz­
pocznie się w óstaftun tygodniu incriinw.

..TAJEMNICA ZUZANNY*, „PAoACE , „F)-,JSt 
trzy głośne -Opery, tiiwio bed.^ w najbliższych djujiiCdi, 
a mianowicie: d usiaj, to jest we środę, 30 bm., „Pa­
jace" Lconcavalla z gościnnym występem naszego 

0 ve • 'siwnego śpiewaka Adama Didma, dalsze role g łó­
wne wykonrią: Helena rap-ewska, która kre-ac-jr. N «Ł  
dy wc L v m u o wzbudził: ogólny zachwyt, Ignacy 
Jfum. zaliczający partję Gania do najlepszych swe­
go rcpcueaiu i Kwiatkowski .doskonały. B ippp. —  
..Pajace11 poprzedzi efektowna, subtelna, opera jednór- 

‘ rktowa Y  olff-Ferrarkcgo w doskonaleni -wykonatnit:
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ra zarówno swoim pięknym głosem, jak i warunka­
mi zewnętrzucnii w roli YTaniłull i w „Pocałunku11 
Rmatar.y, etiMcrywaŁ. ruszą publiczność. Hrabiego 
Gil‘a śpiow-ać l i f c i e  d-nkonkły przedstawiciel tej 
partii, /oiron DakweJu, rolę xaw mimiczną * stużącogo 
P-„ K*ir >1 ŃirakaelsJa. — Wo oztw tcfc, dnia 3.1 ‘-m., 
„haust" 7, u iamieni Adama Pklura., oraz córki jego, 
.Meri_ J lur. Pv-tęq Marty objęła zasrużona artystka. 
Utulnomca kiT«k-vłrskiej publcr.reAci z czasów przed- 
wojami- h,_p. Asiałja Kasprowicz owa, a która jest 
br zflifH'zecji!>tó r-rjduskonaLszą Martą w Polsce. Zain- 
terosowaniio aa.ówno środowem, jak i c/zwartkowem 
pr/odstani >oniem jest ogromne, jak świadczy sprze­
daż, biletów.

Z B A G A T E L I". Dzisiaj (śniła) po raz drugi grana 
bęc.zie znakomita konie lja Kiateniaec.kers‘a pod ty­
tułem „Lnalynkt11 w wykonaniu artystów teatru 
..Rozmaitości1- w 'Warszawie pp.: Dunin-Osmólsk™

t e l l ó w  e s it e  pr«K70 p e im  Cii iliemiec
Londyn, 30 lipca (PAT). „D aily Mail" dbrtost, 

że zwia* <k fabrykantów angielskich złożył w 
parakuencie pDnto, występujące przeiciw roz­
pisywaniu niemieckiej pożyczki w  Anglji. Me- 
morjał ten podnosi, że fabryki niemieckie znaj­
dują się w dockouslym stanie, robotnicy nie- 
inieoe.y pracują dhiżej niż angielscy i są od 
angielskich gorzej płaceni, a taryfy kolejowe 
w  Niemczech są. niższo od angielskich. Skut­
kiem upadku marki niemieckiej Niemcy uwol­

niły się od tPugów wewnętrznych. Wprawdzie 
upadek marki niemieckiej zdezorganizowali 
przemęr&ł niemiecki i dlatego nie daje się r.a- 
razio odrauć konkurencja Niemiec tak silnie 
jak dawniej, z czasem jednak przemysł niemiec­
ki wzmocni się, a wtedy ucierp? przemysł an- 
giełthi, zwiększy się w Auglji brak pracy ! za­
robki spad" a. Z tych wszystkich powodów na­
łoży dokładnie zbadać kwest ję pożycziti dla 
Niemiec, zanim sio ją ■wyłoży w Anglji.

Sliaitt iin iraiii m  S&wn SCasku

8*i* Aakicj, Szymańskiego, Braidy f Fritschego. Nr
wczorajsr.eni przedstawieniu licznie zebrana 'publicz­
ność g(j ąco ukkiskJjwała wsaystkii h wykonawców. 
Jutro, po raz trzeci, grany będzie „Instynkt11.

ce1

REPERTUARY:
TEATR IM, SŁOWACKIEGO

We środę, 30 bm.: .Tajemnica Zuzanny11 i „Puja-

We czwartek, 31 bm.: „Faust11.
TEATR „BAGATELA"

środa, 30 lipca: „Instynkt11.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

UWECilA: „Czama książką1) z Pola- Negri.
WANDA: „Walka cztereeh11, sensacyjny ro­

mans salociiowo-awanturniczy w 6 aktach.
WARSZAWA: „Szalone kobiety w mieście gry 

i hazardu11 (dwio serje razem w jednym progra­
mie).

REDUTA: „Trzy kobiety, czyli zemsta na uwo­
dzicielu1 z Olgą Czechową w roli głównej. Wspa- 
nialy dirunat w 7 aktach.

NOWOŚCI: „Złodziej mitościi11 z Rudolfem Ta­
lon tinem i Glmrją Svanson w głównych rolach.

SZTUKA: „Grzechy Zuzanny11.

drobnym rolnikom, mimsitersj&ńjp skarbu powię- 
kazyło o  2 miljony złotycK doitację dla Banku 
Rolnego. Kwota ta wypłacana iiędzie stopniowo 
w miarę powzeby w 50-groczówkąoh niklowych. 
Ministorstwo skarbu dąży do zaopatrzenia tą dro­
gą wsi w bilon, którego brak daj-e się tam od­
czuwać. *. ^

CIĄGNIEN1E AMORTYZACYJNE POŻYCZKI 
MIEJSKIEJ. Dnia 1 siorpnia w lokal.u urzędu po­
życzek państwowych w Wam zawile, odbędzie 
się- pierwsze ciągnienie amortyzacyjne pierwszej 
serji lO-procontoiwcj jtożye.zki kclojowcj.

(ez) PRZEGLĄD KONI. W dniu ‘j i  bm. odlbę- 
<Me się o  godzinie 8 rano na >p]aou Groble przy 
budce targowej dodatkowy przegląd koni dla ce­
lów ewilcncji wojskowej.

.Magistrat wzywa wszywtkich właścicieli, któ­
rzy kani do przeglądu n.ie stawdi, aby w' tym 
ostatnim już tcriiuińe doipiio/wad.zilii konie przed 
komisją przeglądową, gdyż w przeciwnym fazie 
narażą się na banko wielkie kary.

.Y/YWOZ DO AuSTRALJI. Ministerstwo prze­
mysłu i handlu zawiadomiło krakowską Iz;bę han­
dlową, iż wk.rót/ce wyjeżdżają do Australii na 
czas dłuższy z polskich sfer przemysłowych i han­
dlowych pp. .M;i.tzka i Kurawstki, celem wejścia 
w kontakt z Towarzystwom ; poł,skoa.u,st.ralij- 
skiem w Sidney i nawiązania stosunków handlo­
wych, a zwkuszc.za zorganizowanie eksiportu j a ­
skiego do Australji.

Na rynku australijskim prawdopodobnie szereg- 
podakioh artykułów eksportowych mógłby lalrwo„PIERŚCIEŃ Z SZAFIREM", ciesząca się re­

kordowym j (uwodzeniem komedja Wł. La.katosa..! być umieszczony (ubrania, ohuwde, wyroby wló- 
w tlomaczooiLu J. Migowej, ukażo się W tych kieimiczo, maszyny, wyroby metalowe, jiapier, 
dniiaeh na scenach większych miast Malojwlski szkło, galanłerja, nafta i t. d.). — Zgłoszenia ar- 
w dJiborowom -wykonaniu zespołu artystów Tea-1 tyku!ów oksjortowych kierować należy do miini- 
tru „Faigatela11 z Krakowa. Komt-dijr* ta, o wielce storstwa przemysłu i handhi, wydział handlu 'za-

chłcgo uruchonueria falodtetów  siedzibę tym­
czasową uniwmrsytetu urządao-noby przy je­
dnym z Lstnjojącycli uniwersytetów. SietŁriba 
siała ma być na terenie Małopolski wschodniej, 
miarno wicie wo Lwowie, Stanisławowie w zwięd­
nie Haliczu.

Łyfcorj preiędiuai es „eyzteotenir
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 lipca. Stosownie dc powiziętej 
uchwały „W yzw olenie" dokona ty nadchodzący 
czwartek wyborów swego nowego prezesa.

Jako kandydat na prezesa klubu upatrzony 
jest poseł Poniatowski.

ciekawt-m de, grana na scenie „Bagateli” i wie­
lu scenach tsioiloczinych, jest nowością ositartniiego 
setoiniu, a jeżeli się doda, że wykonanie ról zy­
skało ogólne uznanie prasy, to jest zujrthue zro­
zumiałem, że gośjina anystów będzie dla kultu­
ralnej jutóliiczniości pirawdziwą atrakcją.

(Artykuły r tym dziale nie pochodzą od Redakcib

UCZES-TWK WOJNY ŚWIATOWEJ, były 4- 
Iotni jeniec syberyjiski, apłfrajjficwwy, nie mając 
na śro łki lecznicze, ani nawot na skromne utrzy­
manie rodziny, prosi łaskawe serca o jakiekol­
wiek wsparcie. — Skiadki przyjmuje Adaninistra- 
cja „Nowej Reformy11 p o i: „Zrozpaczony11.

D s i a l  e k o a i o i n 5 « z n y

granicznego.

Papiary dywicSendows w  W a rsz a w ie
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PotizltfuMnte premJetB ffarrlola
CTclefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 lipca. Premjer fr;mcu.ski IJer- 
riot przesłał w odpowiedzi na życzenia, pi-zc 
shme z okazj objęcia władzy przez ^ejm, PPS 
i „V yzwolenie" list z ro-dziękowaniem, w któ­
rym zapo.yiada, żo zgodnio z ideałami wspól- 
nemi dla obu narodów, będme dążył do urzeczy­
wistnienia prawdziwego pokoju i za,pir,owadzenia 
poi-ządku, w którym będzie panować sprawie­
dliwość i spokój międzynarodowy.

W ^ f s k o  o & s a e l z i ł o  k o p a l n i e  I  h a i y
Katowice, 30 l in ca  (AW)j W, m yśl proklam a- J południc w mieście naszem peghefci o rzekom ych’ 

c ji  z g o d z in ą  G ran o strajk objął buty żelazne, krw aw ych ofiarach, jakie mia fpodągnąG za sobą 
huty cy n iiu , ołocyju, kopalnie węgła na całym już pierwszy dzień strajku IV asitatanej chwih 
terenie Gćmego Śląska. otrzym aliśm y z K atow ic wu.cramość, iż do tej

Spokoju dotychczas nigdzie nie zakłócono. chwili w Katowicach panuje zuoetny spokój. —  
Wojsko obsadziło wszystkie kopalnie i huty. Rów nież w iadom ości, jakwi d o  te j chwili nadeszły

do, Katowic z innych ośrodlców przcmysłoiwycili
Kraków, 30 lipca. W związku z wiadomością- Gomego ślinka, nie stwierdzają nigdzie żadne- 

mi, jauLO -przyniosły dzienniki w dniu wczoraj- go zakłócenia porządku. Wszeikń więc pogłoski 
szyrn o naiprężon-ej sytuacji strajkowej na Gór- na tcmal zamieszek na G nyin Śląsku, są wys- 
nym Śląsku i o wzmożonej akcji komunistów w sanc z palca, 
kierunku wywołania zamieszek, -rozeszły się w -0 0 - -

Przed ESioKitm a płstede a zajścia

iłresztuwnnle w łodzian
Podejrzanie o rozszerzanie laisz^w ysh  

dolarów
Wiedeń, 30 lipca (PAT). Jak donoszą dzien­

niki, policja aresztowała pięciu młodych ludzi, 
pochodzących z Łodzi. Są nimi: Leon GUcen- 
sfein, Mendel Szulman, Natan Buchner, Dudek 
Sternfełd i Samuel Geissle^. Pierwsi dwaj o- 
skarżoni są o wspóhidzinl w rozszerzaniu fal- 

Iszywych banknotów dolarowych, pozostali o 
zbrodnię wymuszenia na dwóch pierwszych. —  

?"Wszyscy aresztowani (wierdaą, żo przyliyli do 
ÓYiednia tylko w przejeździć i że udają się do 
Palestyny.

E?a’-szy ciąg rsttuaiś dra Msrkiewicra
Ma pewne znaczenie czas dla niniejszej roz­

prawy. Panowie mogą się inaczej zapatrywać 
na oskarżonego, który trzymał karabin o g. 
9, a inaczej na togo, który uzbrojony był do­
piero popołudniu. Chodzi tu o ten t. z. rozojm. 
Nad tą kwestją należy się do-brze zastanowić. 
W ojew. Gałecki o ro-zojmie nic nio mówił —  
jedynie gen. Czikiel powiedział, że o godz. 11 
otraym ał od w ojew ody polecenie wstrzymania 
akcji zbrojnej. O jakimkolwiek rozejmio —  we­
dle gen.."Gzikla —  mlowy nie było. Jedrnie pos. 
Bobrowski prosił gen. Cz. o niewysyłanie pa­
troli wojskowych poza linję zakreśloną przez 
pułk. Przedżymirskiego. Komendant policji 
Kłeczek i dr Styczeń powiedzieli zaś, że poli­
cji nie wysłano dlatego, aby nie utrudniać par- 
tji I’ . T. S. akcji rozbrojenia bojowców. Nato­
miast pos. Bobrowski sprawę tę przedstawił ina­
czej. Muszą się więc panowie dobrze zastano­
wić, czy faktyczpie po tym czasie, po tym 
t. z. rozejmie faktycznie w domu robotniczym 
rozbrajano tłum czy też było inaczej. W  tym 
kierunku mają Jeanowie zeznania wielu świad-

Z OSTATNIEJ CHłf i ł !
Kosek na® kSeSóB nSwralBStS b  sM tsia pfztólnźenla eni-;

(Telefonem od naszego korespondenta i.
Warszawa, 30 lipca. Dzi/iaj przed p-ołudrn. î 

przybył do Sejmu premjer Grabslii i odbył niaż- 
szą konferencję z marszałkiem Sejmu, Ratajem 
w sprawach, związanych z zamknięciem sesji sej­
mowej. Z konferencji tej wninokołwać można, zc 
minister Skrzyński na jutrzejszem posiedzeniu 
swego expose nie wygłosi.

Obrady Sejmu, które trwać miały tylko jader 
dzień, przedłużą się niewątpliwie z tej przyczyny, 
że kluby robotnicze zamierzają zgłosić wnioseii 
nagły w sprawie przedłużenia dnia roboczego na 
Górnym Śląsku. Przy wnćoeku tym, jako taż nad 
ewentualną odpowiedzią rządni, rOŁiwir..e się na 
pcmmc, dłuższa dyskusja, która wrpełni jeamo po­
siedzenie Sejmu. !

ków, którzy zeznali, ze joopołudniu przopro-

L ivów  . .

G 'clda zur^CHiska
Zur\’cb, 30 lipca. TAT. Gtuarcie giełdy. Ilo-lan-

OTWARCIE W GMACHU P. K. O. KAS DLA 
W PŁAT W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH.
Stałe wzrastająca iJuść wpłat na konta czekowe 
i osa izęiiiwśiawe Pcnzitowcij Kasy Oszczędności 
spowodowała -znaczne przeciążanie pracą kas w
-tijfcepzyah nrzędaicih jKioztowyc-h w szczególności  ̂ . . .  , i i
zaś na poczciie głównej (Kraków 1). Nadanie p ie -- bukareszt ;oo, b tig .a t ó.
niędzy w gHSfaaWudh pop-ol-udin-iciwych, a więc w W acszaiwa -  -■ — ■, M redya 0-M i b 3/ ■
porza, z-włatiacza dla kup-iectiwa najwygodniej- ’ ' ”

dja 207.40, Nowy Jork 511 3/4. Londyn 23.86, 
Paryż'*27.50, Mediolan 23 50, draga., 16.05, Buwr 

Bukareszt 2.35, Ilelgra 1.6.45, sofja

Ifieulność in$)Jl Bsbet piana
Londyn, 30 lipca (PAT). Kraj-owy związek

fabrykantów zwró-ńl kię ćlo obu Izb ó  p-ow^la- - 
nie kohllsji dla zbaaania wpiyByu realizacji pla-1 
nu Danesa na angełski przemysł i na bezro­
bocie w Angłji.

bzii-j, jostt ihairlzo utruAiloke, częstokroć wręcz
cłonferiioaJlwj?. Zrosatą kasy te czynne są tylko 

godziny 6 -pcwulaiiu. Celom -wydatnero odcią­
żenia urzędów jłooatoiwych, klą.o; żrórzlą konse­
kwentnie no Ki-̂ ji S»dwafzfcni» dla swoich kMjontów 
jak najdakj iiąpycii uła-twwń i n-jtogodnień, PK O 1 
uruchamia z daiam 1 sżerpnia b. r. w swoim gma- -
cli-u kaay dla wpłat —  -1- :
aszjozędirnoóc/mwa; w 
o  ’. 4—8 wieozorc-m.

L awację -tę ixnwitają zapewne kifercsowani z 
zadowoleniem, gilyż umożibń ona tvm, którzy  _ ___ .1-1- t n • “ J '

TELEGRA1Y 
Przyjazd m*r*za|ka Stataja

cat-kowycli i na ksią.żeezki 
goidzicuuh pojKi-Lud.n.ioiwych

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30 lipca- W  związku ze zwołanym

na czwartek ostatniom posiedzeniem ' Sejmu 
przed wakacjami, przyjechał do Warszawy 
marszałek Rataj.

Ta^o^cze zniknięcie kasjera 
p c s e J s i ^ a  s j w l e c k i e g o

S ow ito !Is s n y  brSte 5 0 3 .3 9 3  risTl; iotawste.
Ryga, 30 lijma (PA'F). Dzienniki tutejsze do­

noszą o tajemniczem zniknięciu kasjera i bu­
chaltera poselstwa sowieckiego w Rydze, Srui- 
ia, a jednocześnie o zniknięciu 509.900 rubli 
łotewskich. W edług obiegających p-oglosęk, 
kasjer miał paść ofiarą luoraerstwa.

K r a i l t i  posM lii falaste tytonia 
s  Sukereslcle

iallc na jirz-ykłaid kupcy, swojo kasy dzie-nne ąp,- 
u.wka.ją dioipóero po 6 lub nawot ~

Bukareszt, 30 lipca (AW). W  państwowyj fa­
bryce w y r o b ó w  tyto-nioiwych wybuch, pożar. 

. . .  , ? . _ ■ Szkoda wynosi 1VŚ mdjona iei. Przypuszczają,
ffe j i3 A i  ttS ld  ’# y  9  ł lń j  w e r s y  teC S 8  iż ogień po?r^yłi komuniści. ,

ukraińskim
(Telefonem od naszego korespondenta). 

w -irtM tra 80 Tinefi. Jak wiadomo, w  idue-

KfttasiroS^ fi wyf&afifet
Paryż, 30 lijicą, (AYY). W  pobliżu Balearów

wadzano re-iwiz.ję po domach prywatnych i 
k łasz terach, dalej że rozdawano broń ltp Mają 
dalej panowie artykuł „Naprzodu" po zaj­
ściach —  muszą sobie więc panowie wyrobić 
dokładny obraz.

Macie panowie przed sobą 57 oskarżonych 
co do każdogo musicie się zastanowić, czy jest 
winien zarzucanej mu zbrodni. Musicie więc 
SKczcgólowm nad każdym się zastanowić i od­
powiedzieć na postawione wam pytania.

Przewrodniiczą-cy omawia następnie d-owmdy 
dotyezącć poszczególnych oskarżonych, przy­
tacza zeznania świadków'- dowodow ych i od­
wodowych.

* *
O o d z  2 p op o łu d n iu  p rze w o d n iczą cy  przem a-

wią dalej.
Dzisiaj po południu przewodniczący reasumo­

wać będzie w  dalszym ciągu wyniki rozprawy, 
jak również jutro przed południem. Następnie 
przysięgli udadzą się na naradę tak, że wer­
dykt zapadnie prawdopodobnie w pierwszych 
godzinach popołudniowych, wyrok zaś ogło­
szony zostanie w godzinach wieczornych.

iuzyka w kinie
Mniejsza o to, gdzia, kiedy i na jakim afisza to 

było. Między innemi peanami na cześć wyświetla­
nego arcydzieła wyczytałem tłnstemi czcionkam :
/  „Specjalra ilustracja muzyczna11.

. Akt 1 szy —  „Serenada d’amour“ , „Pajace**.
Akt 2-gi — „Bntterfly **. „H-raoil Szuberta“ .
Akt 3-ci —  „Fiiihlingsrcusch* 

i t. d. aż do 8-go autu
Moja ambicja kinowa mile połechtana aż fiknęła

z radości. „Ilustracja muzyczna** —  jak to brzmi

Nowy szkodnik lasów

'( gwdiziiric wic-,
.ic-zorom, ąy-jkuriocouSeod© wpłat tegoswnegio dn.ia, 
juz po zjcnlknjęciu poczty głównoj. Kary te u- 
Eiiicsaczcąłu bądą w g-muchu BFIO na parterze.

AKCYZY KRAKOWSKA I LWOWSKA. Sej­
mowa kom-ipya, skarbowa uchwaliła między iune 
nn przye.liylić aię,,do wmio^łu Senatu w sprawie 
poutrzymamiai tak zwanej > akcyzy iaiejzMej w
K nkowie i we Lwowie na cza ♦ p jz -jściowy aż do pienvszy.ru u iu w . ^  „ ^ r ^ d z i b e  unłwer- bk tów  balonu. gdv łódka jogo zna,jdbwala s ię 1 
“ t u n T W ko«i«fWnycŁ. prziwm uje dwie fazy z p iw y .  I>are metrom n&  ziemia. |

blLON DLA WSI. Iragnąc przyjść z pomocą syteHi tymczasową i sietłzibę stałą, c u g i  *7  ̂ -

♦  ^ i j u b i o n y  dn a 17 lipca. w ieczo 
J  rem  bren /uw y p .rascl, biata

rączko, upraszam o odesłanie 2s 
wynagredzeniem na ul. Batorego 
L.‘ 2, I. p. 1048

ISM

Biuro iniorainsins
bank1, fabryki pr.si oa 3Ulat zaufa­
ny korespondent zwracać się. do 
niig o infoiniacie co do kuniectwa 
na 1’omorzu i Wieliiopolski. Toiuń, 
Żeglarska 05, Dyr. Berger. 1047

MAHZNA
9SBARK0RJS

0 brzymi wybór od uaitańszycu, 
s. rzedii na laty.*— Skład forte­
pianów Eeieny Snsolarsiiej, 
al. Szewska 7, 1 p. 1018,
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Londyn, 30 lipca (AW ). Jak donoszą z T o­
kio, na w ysokości Kap Nodoro, zatonął japoń­
ski parowiec „Tairainarn". 18 pasażerów i 5 lu­
dzi z załogi uratowało się na łodziach. Zginęło 
zaś prawdopodobnie 138 pasażerów i 51 ludzi 
z załogi.

Londyn, 30 lipca (AW ). Biuro Rmitora, dono­
si z Madrasu w  Indjach, iż w  Cheruthermy 
skutkiem zawalenia się szkoły po cli izas pow o­
dzi, zginęło 64 uczniów z nauczycielem.

7— 14 września 1924.
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Bogaty wybór. Bezkonlurencyjne ceny_
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w i e ^ e A s a t i c h  I S M ,

1 3̂0i i 3 zaku]ial3evch.
Wielkie święto wiedeńskiej muzyki i teatru

Tuformacyj udzielają:
W IENER MEckSE —  W1EN VII. 

jak również JI morowe PizedJawicielstwa i oficjalne 
Biura In formacji 

w Krakowie: Anstrj i ckie Biuro- Paszportowe, ulica 
Kanonicza L. ^ 6 ; 1,34

,, B Izba Ilandlowo-Przeinyslowa;
„ „ i Tow.. Akc. dla iMiędzynar. Transportu,

Scheuker & Co., ul Pańska 9.
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; Spadek hjmpe. 0  ury w Nicstczesh ii ście - 
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I-ondyn, 30 lipca (AYV). Jak donoszą z No­

wego Jorku, panują tam ogromne upały. Setki 
osób doznało porażenia słonecznego, i * tem wie- 
le wypadków śmiertelnych. Temperatura do­
chodzi cło 90 stopni Fahrenheita w cieniu (Jo 
llca.mura).

j Berlin, 30 lip-a (PAT). W południowej Ba­
warii. Wirtemberji i Badcnji nastąpił spadek 

'-"frotuTw w  Alpach, według doniesień dzien­
ników, pannią śnieżyce, temopratura, spadla »i 
żej 0. W  Czarnym Lesio temperatura wynosi 
5 stopni. Zachodzi obawa wylewu.
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Królewiec, 30 lipca (AW ). W  tutejszej dziel­

nicy p jriyw >Ą jmwstał dziś ra-no olbrzymi po­
żar, który zniszczył szereg składów. Przyczy- 

mą pożaru było p-zypusacizahiie'krótkie spię-
sjksgbee ssstas . - cie.

Zaledwie minęła klęska, wyrządzona przez sówkę 
chojuówkę, pojawiła s i ę — jak już wspominaliśmy —  
jako drugi szkodnik lasów sosnowych, brudnica 
mniszua w zastraszającej ilości. Trudno przewi­
dzieć, czy „pomór** liszek sówki chojnówki, powo- 
don ony zarazkami grzybowemi z typu Empusa 
aulisae, oraz choroba ich prątkowa „zw isaw ka1*, 
po francusku flacherie, po niemiecku Schlaffsucht, 
jrzi-jdzie bezpośrednio do mniszki. W  tym reku 
jeszcze tego albo wcale nie uczyniła, albo w nie­
dostatecznej misrze. Mniszka ukazuje się sako mo- 
ty1 od połowy l pca ilo sierpnia. Obecnie lata ona 
w bardzo obfitej liczbie; równocześnie widać jeszcze 
gąsienico i poczwarki. „N iesam owity1* szmer i strzyk 
w lasach sosnowych w tej chwili pochodzi już nie 
od gąsienicy chojnówki, ale mniszki. Motyl składa 
ja jka w lipcu i sierpniu najczęściej na korze drzew 
i to dość nisko, a!e teu na roślinach i < hruście, 
szczególnie, gdy motyl ukaże się masowo. Gąsienice 
wykluwają się na wiosnę następnego roku i żerują 
aż do lipca. Nie ze względu na jajka chojnówki, 
bo tych juz nio ma, ale na ja jka muiszki, należy 
być ostrożnym zb zbieraniem jagód i poziomek, by 
ja jek  nie rozwlekać (?)

Gąsh nica muiszki uawiodzają ni-ty lko sosny, ale 
i inne drzewa szpilkowe, u nawet liściaste. Bo 
środków zaradczych należy zabijanie motyli, łow ie­
nia ich i niszczenio „na ogniska11 i lampy acety­
lenowe, zbieranie ja jek  składanych na korze, gnie­
cenie 1 szek, oklejanie pni w lesie pierścieniami na 
wysokość człowieka.

Chlcri bom grzybkowym i prątkowym u 'ega gą­
sienica mniszki w mniejszym nono stopniu, niż gą­
sienica chojn >v ki. Zachodzi więc ob iwa, źe jeszcze 
w przyszłym roku mniszka lasy nasze niszczyć bę­
dzie. Na je j wyginięcie będzie potrzeba specyficz­
nych dla mniszki gąsitnaików i much „pasożytni­
czy cha, które ona Bobie sama wybudować „po- 
w nua“ .

Chociaż mniszka nawiedza obok drzew szpilko­
wych i liściaste, jest więc szkodnikiem nietylko 
lasów szjHKOwych, a!e i m ie szm ch , nigdy gąsit- 
n ca je j nie wyrządza wśród liśo uityeh drzew ta­
kich szdcód, jak wśród szpilkowych. Zsrówno przed 
nią, jak i przed gąsienicami ihojnówki  ustrzeże 
się zapewne- najlepiej właściciel lasów mieszanych. 
Najlepszym środkiem przed obu gąsienicami są więc 
]asy mieszań*. Zdarza się bowiem nawet, że w Ja­
sa-h mieszanych pojedynczo wyspy niotylko mło­
dych, ale i starszych sosen chojnówka om ja, a rzuca 
się przedewszystkiem na jednolite drzewostany so­
sen. Tak się siało —  jak donosi „Dziennik Po­
znański11 —  w mieszanych lasach okolic Buku,
chociaż większa część o t a c z a j ą c y j e  --------
wych, nie,mieszanych ucicrpiata bardzo.

głęboko i wytwornie!
Z  uczuciem rozpierającej dumy usiadłem na w i­

downi, by chłonąć wrażenia w nabożnem skupieniu 
ducha.

W yobrażałem Bobie bowiem, że będzie to uczta 
nielada  —  1 oczy i uszy najedzą sie do syta Ale 
jnż po pai a minutach zauważyłem rzefz  iiapKCi- 
szczególną, że wtenczas kiedy się wczuwam inten- 
zywnioj w ekran, me słyszę zupełnie muzyki a roz­
różniam wyłącznie hałas —  zrazu jakiś nieokre­
ślony szmer, a potem świadomość wrażeń słucho­
wych niknie, nie słyszę nic, tylko widzę. I  vice 
versa. Próbując się wsłuchiwać w muzykę, mimo, 
że oczy miaiem otwarte, przestawałem poprostn wi­
dnieć. Kontury się zlewały, a po chwili tylko bez­
kształtne plamy migotały mi przed oczyma.

W  samej rzeczy jest to zjawisko bardzo proste, 
mające swe fizjologiczne podstawy, a znane w tej 
czy innej postaci napiewno każdemu. N. p. człowiek 
zaczytany nie słyszy'zupełn ie hałasów dokoła siebie 
a cały umysł jego nastawiony jest tylko w tym jed­
nym kierunku apercjowania i zużytkowania liter. 
Tak samo jakieś nadzwyczajne wrażenia węchowa 
są w stanie zahamować całą resztę naszej OHobo- 
wości. Jest to prawo i pewnik jednokierunkowości 
naszych zmysłów.

Na pozór niema się nad czem zastanawiać, a jed­
nak. Jednak nie jest to tak proste, kiedy uważa 
się w kinie muzykę za coś istotnego, kiedy do dziś 
dnia żadon z teoi etyków kina ani z krytyków nie 
wystąpił przeciwko tej anormalnej syruhiozio.

Rzecz ciekawa jak wielką jeBt moc uważania 
czegoś danego, za naturalne, mądre i nie podlega­
jące dyskusji! Tymczasem stosunek wrażeń zwTro- 
kowych do słuchowych jest w kinie taki sam jak 
w codziennem życiu —  jedne wykluczają drugie. 
Czy oznacza to rezygnację kina z akompanjamentu 
m uzycznego? Ależ broń Boże, o niezem podobnem 
nie myślę. Tylko trzeba sobie zdać jasno sprawę, 
że już nie jesł to właściwa muzyka, lecz sui ge- 
neris hałas tonowo skoordynowany. Muzyka w ki­
nie (naturalnie jedynie dla widza patrzącego cię 
na ekran) jest pozbawioną swej treści tak istotnej 
jak i formalnej, zachowuje się może. co najwyżej 
je j ogólna barwa ł natężenie. Jakość je j jest poza 
naszą świadomością.

I tu docieramy do właściwego zua:zenia muzy Li 
w kinie. Kino jest nieme. Mimo wszystkie swe 
zdobycze i subtelności, brakują mu żywego słowa. 
Zastępuje je  —  i to z powodzeniem —  swoistemi 
śr d isn ii ekspresji, wyrazistrzem1 może nieraz niż 
słowo, ale przez to jeszcze pewnej nunsturalności 
niemoty się n :e po-byw a Samo rozchylenie ust 
Sihomy C^seh (s łyn iy  chrzest dziecka) jest bole­
snym, pełnym wyrazu krzykiem, ale my go słyszymy 
tylko wtedy, gdy go wyłącznie widzimy, gdy zm ysł, 
słuchu uie dopomina nam się o ten krzyk, gdy słuch 
jest zizolowany, zaapsorbowuny czemśitolwiek limem 
Tem czemś jest w kinie muzyka.

W łaściwie jest wszystko jedno co się gra i jah 
się gra, byle ten hałas zdolny był zaapsorbować do 
Stateczn o nasz zmysł słuchu i —  może, miejscami — 
wspomatrał ua.itrój samego fiimn. i

Trudno, trzeba przestać być snobom i powiedzie 
sobie otwarcie, że czy gra;ą „B utterlley“ , czy „Ba< 
jaderęŁ  czy W agnera, czy Straussa jest właściwie 
dla Linowego widza najzunełnlej obojętnym
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